Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 


Nr. 191. 
PRENUMERATA: e 


Miesięcznie we Lwowie 
175 Mk., z dostawą do do- 
mu 195 Mk, z przesyłką 
w Polsce 200 Mk.,winnych 
państwach 250 Mk. — Za 
zmianę adresu dopłaca się 


5 mare 
Cena 


numeru | i i 


Konto czekowe P.a 
140.561, 
Reklamacje otwarte wolne 
od opłaty pocztowej. 


Lwów, Poniedziałek dnia 15. Sierpnia 1921. 


wychedzi codziennie o godzinia 6 rano 


Rok XXXIX. 
Ceny ogłoszeń: 


za wiersz nonparel: ZwWy 
czajne 12 ME. destaoe" 40 
Mk, „Nekroległa* 76 AEk., na 
ierwszej kełtwnie 189 ME, 
rzed kroniką 70 Mk. Po kro 
nke i koniunikaty 68 Bkk. Bro- 
bne ogłoszenia za wy. 
raz 6 M 


| 


Cała stronica 1.60 Mk., pół 

stronicy 6.000 Mk., esta stro- 

nica pierwsza (pod nasłów- 
m) 36000 Mir., jedna $ 

ta mal. stromicy [4.00 

Pasùl na kelutnnach teksto- 

wych po cenie ,„Nadssłassga*. 

Ogłoszenia na niedzì 1 
snięta o ej, dr 

„Knrier kwowslai* wychodzi 
z datą dnia następnego. 
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Polityka zagraniczna. 
(Przegląd tygodniowy). 

O WILNO. 
(Od naszęgo korespondenta.) 
WarSząwa, 12. sierpnia. 

Tydzień ubiegły rozpoczął się 'w naszej poli- 
tyce zagranicznej pod znakiem Wilna. Ogłoszono 
aż cz.ery dokumenty pł'erwszorzędnego znaczenia 
diu dalszego rozwoju tej nieszczęsnej i tak fatai- 
nie gmatwającej się sprawy. Dwie noty: Galwa- 
manskasą i Hymansa i dwa listy: Skirmunta į Że- 
igowskiego sporo rzuciły znów świata na to, 
w iakiem stadjum sprawy wileńskiej jesteśmy 1 
dckąd idziemy. = 

Noty Gatwanauskasa i Hymansa są pozornie 
zamikn .ęciem. jednego rozdziału  dotychczasuwej 
bisturii sporu o Wilno, rozdziału, który możnaby 
zatytułowiać: „Prujekt Hymansa'*. Litwa projekt 
ten w nocie, mającej wszelkie pozońty stanowcza 
écn, calkowicie odrzuca. Konstaniuje to Hymans 
w swęł nocie do-rządu polskiego i wyraźnie mf 
zajówałony z tego obrotu, stara się udpowie- 
dzialność za 'ten stan rzeczy zepchnąć... na Pol- 
skę Pozornie ep'zyd zamknięty! — trzebaby szu- 
kać nowych dróg. Ale nota Hymansa nieoczeki- 
wanie kończy się zapowiedzią wznowienia ro- 
kowań, przyczem nio jw niej nie wskazuje na tu, 
aby punktem wyjścia tych nowych rokowań 
miało być co innego, niż... projekt Hymansa. 

Epizod więc w istocie nie zamknięty, gra tu 
czy sę dalej t dalej o to samo. a; 

Odrzud'wszy zatem pozory, zobaczymy, że 
noty ostatnie bynajmniej nie są zamknięciem 
sprawy, lecz tylko dakszym ciągiem targu dyplo- 
matycznego. Przypomina się scenka z Nalewek. 
Ltewsk klijent udaje, że wychodzi ze sklepu i 
zrywa układy, wiedząc, że usłużny pośrednik za- 
woła do drugiej strony: „nó zgódź się Pan, wi- 
dzi Pan, że (tamten wychodzi!“ — a wychodzą- 
cego za rękaw przytrzyma i do rozbicia układów 
ne dopuści, I tu zrozumiałą się staje sytuacja 
Hymansa. Bardziej nie podobają mu się polskie 
zastrzeżenia, niż litewska ołmowa. On ‘wie, że 
zastrzeżenia polskie są zasadniocze, a odmowa 
litewska jest komedją, udgrywaną dla wytangó- 
wania jeszcze, jeśli się coś da mtargowiać. 

W jakej że bo Litwa jest sytuacji î (dokąd 
zmierzą? Po wszystkich perypetiach sprawy wi- 
leńskiej stało się niewątpliwie dla mządu kowień- 
skiego rzeczą jasną, że Wilna inaczej uzyskać 
nie zdoła, jak tylko za cenę zwiazku z Polska. 
Nie uzyska przymajmniej na drodzć pokojowej. 
Jedyną zatem nadzieją pozostała wojna. Natu- 
talnie nie wypowiedzenie womy PJlsce, bó tej 
rezultat nie mógłby być watpitwy. Nadzieje Lit- 
Wwy kowieńskiej opierają się tylko ma ewentuał- 
ności powtórzenia się takiej sytuacji, jak zeszło- 
roczna, która automatycznie wydała Wilnd Lit- 
Winom. Po pokoju ryskim nadzieje na zatarg 
Pelskorosyjski bardzo zmalały, a wobec óbecnej 
Syłuacji wewnęśrznej w Rosji, zeszły do zera, 

wisząca, wciąż sprawa głrnośląska pozwała 

Qwnu mieć nadzieję, że Polska wpłącze sę w 
Weine z Niemcami i może powtórzyć się zeszło- 
Oczna gnatka. Jak długa zatem niebezpieczeń- 


| Rozstrzygnięci 


Warszawa, (EE.) Według wiadomości ze źró- 
de! kompetentnych: już o godz. 12 w południe wia- 
dome było w kołach miąrodajnych w Paryżu, że 
Sprawa górnośląska nie będzie nozstrzygmięta z 
powodu s.mego oporu L. George'a i stanowiska 
Brianda. Wobec tego, by uniknąć nczłamu wśród 


e kwestii górnośląsk. w ręku Rady Nejw. 


Liga Narodów tylko zbada sprawę. 


rozstrzygnięcią na parę tygodni. Rada Lig' Naro- 
dów are jest pkrmołaną do rozstrzygnięcia sprawy 
górnośląskie), której załatwienie leży wyłącznie 
w ręku Rady Najwyższej wiełkich mocarstw, Liga 
Narodów: ma jedynie zbądać i ewent. wyrównać 
różnice zaohodące między kajam: gramiczzemi 112- 


państw entenity znaleziono wyfście w odniczeniu | kreślonemi pzez Francię i Angik. 


Niemcy oczekują rozbicia sojuszu anglo-froncuskiego. 


Berlin. (EE). Prasa berlińska rwskazuje na 
fakt, że jakkntwiek wyjazd L. George'a z Paryża 
nie cznaczą erwamia układów stanowi jednak po- 
czątek ostrego przesiłenią ententy francusko- 
angielskiej. Sprawę irlandzką wważa prasą. niemie- 
cka tylka za pretekst do wyjazdu i chęć zątajenia 
właściwego rozłarm. - 


POLSKA MA GŁOS DORADCZY NA L. N. 
Paryż. (PAT.) Dzienmiki donoszą, że przy 
obradach Ligi Narodów nad zagadrieniem górno- 
śląskiem Polska: będzie reprezentowana z głosem 
doradczym. Analegiczne prawo przysługuje i 
Niemcom. Liga starać się będzie o iak najrychłej- 
sze załatwienie sprawy. 


. ` Rzeczoznawcy po zbadaniu projektu Lloyda. 


George'a obliczył, że, Peiska otrzymałaby w tą- 
kim razie tylko 200.000 głosów polskich, Niemcy 
zaś 270.000. Równocześnie Polacy otrzymsłby 
tylko 100.000 Niemców. gdy Niemcy 600.000 Po- 
laków, Takiego planu Francia aprobować me 
.chcjała. 


UKOŃCZENIE PRAC RADY NAJWYŻSZEJ. 
Paryż, 12 sierpmą. godz. 23'18. (PAT). Radą 
Najwyższa ukończy jumo swoje prace. Na posie- 
dzeniu plenarnem będzie zadecydcwana sprawa 
wysłania posiłków! na G. Śląsk oraz sprzwia erie- 
Seria sankcji ekcnonłicznych. Deiepad angielscy 

wyiadłą w niedzielę z powratem dy Lordynu. 


Nowa faza w sprawie wileńskiej. 


(Od naszego warszawskiego korespondenta). 


Warszawa, 12. s.erpnia. 
(K) W dniu czternastym bm. zbiera sę Rada 
Litwy Środkowej, Jest pewna mżliw ść, że ge- 
neral Żeligowski złoży w ręce rady swoją władzę, 
W tekim wypadku komendę nad woiskami objął- 
by generał Kosąkowski. Nastrój przeważający na 
Litwie Środkowej idzie obecnie po kinfi niemożii- 
wiaści zawancią jakiegokolwiek kompromisu z Li- 
twinami wobec ich stanowiska. W dalszym ciągu 
jest możliwe że sprawa ukonstytuciwanią Seimu 
wileńskiega przybierze kształty realne już w bar- 
dzo krótkim przeciągu czasu. 
—— 


Opinja społeczna a Wilno. 


(Od naszego warszawskiegy korespondenta.) 

Warszawa, 12. Sierprrial 
(K) W opinii społecznej coraz to znacznfej 
ucierą się przeświadczenie, że już w sprawią 
Wilna Polska poczyniła maksymalne ustępstwa, 
że wszelkie dałsze usiępstwa są nie do pomy- 
śtenia. Ze strony decydujących czynników polity- 
cznych jest wywierany Sy nacisk na rząd, aby 
sprawę Wilna w stosunku do Ligi Narodów po- 
stawił w formie dostatecznie kategorycznej Wy- 
kluczającej możkwość wszetkich dałszych dysku- 
sji w tej sprawie. Stanowisku Kowna, grożące 
stałą prowokacją zbrojną zmusić wimno rząd 


polski do powzęcia w sgybkóm tempie odpowie- 
dnich decyzji. 


—— 

Pułkownik Chard gny 
zdezorjentowany. 

(Od naszego warszawskiego korespondenta.) 


Warszawa, 12. S.azpnia. 


(K) Wi czasie ostatrkej swej bytności w War. 
szerwie w konferencjach przeprowądaorych z Wy- 


biinymi działaczami pełitycznynń Polski p. pulko- 


wnik Chardigny, datychcząs zdradzający zzwisze 
wielką pewność į; tupet w poSiępowasiu, zdrzwzał 
duże zdezerjenkowanie i okazywał się mierupetnie 
już pewnym słuszności Emi reprezentowanej 
przez siebie. P. Chardgny nsółowął w tyes tewie 
rencjech wybadeć grunt, aby stwierdzić, mk się 
przedstawiają widoki i zapatrywania czynników 
miarodajnych półskich na dalszy tok sprawy wi- 
leńskiej. 


„Tydzień Literack:* 


w dzisiełszym h-rze zawiera następujące utwory: 

Karol Irzykowski: Dobro wiersze. 

Bolesław Leśmiaa: Pragnienie, 

Oswad Sprengler: O dramacie łanstuwskim | 
apolKńskim. 
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stwo konfliktu polsko-niemicckego næ jest o- jekcie Hymansa dyskutować. I jdlatego dobrze 
statecznic zaóegnane i sprawa górnośląska mie Sę stało że przed dalszym ciągiem 'ubrad 'wzma- 
jest uregulowana, fak długu rząd kowieński uwa- cnie sẹ stanówsko gen. Żeligowskiego przez 
ża za zbyteczne dla siebie angażowanie się wo- oparcie o wdlę ludmości, której głos nie będzie 


Í 


bec Polski i Ligi Narodów. Może więc pazwiojić 
sobie na grę na zwłokę, udać, że pryiekt Hy- 
mamsa odrzuca, tem bardziej, że fasny widzi! 
znowu że nie grozi mu nic gorszego ze strony 
koalicji į Ligi Narułów, jak tylko projekt Hy 
mansa. | 
Tak bowiem dz'wnie się złożyło, że w tym 
samym kierunku, w którym Polskę ciągnie naro- 
dowa demokracja, Litwę popychają Niemcy. Nie- 
mieccy opiekunyuwie nządu kowieńskiego zmacz- 
nie chętniej widzieliby bowiem aneksię Wilna na 
rzecz Pulski, aniżek reaiizację projektu I iymansa, 
zwłaszcw 7. polskiemi co do niego zastrzeżenia- 
mi. Anck . Wina przez Polske byłaby bówiem 
niewątpliwe wydaniem Kuwna Niemcom į stwo- 
rzeniem przepaści między Litwą i Polską. II tak 
znów dziwnie się złożyło, że wbrew utantemu iw 
Polsce komunałowi nie Anglia, która w obeonej 
fazie swej pólityki nie ma widocznie zamiaru 
„ przeciwstawiamiaj Sę polityce niemieckiej nad 
Bałtykiem, ale Francia pracuje energicznie ma 
Litwie na rzecz projektu Fymansa. Stąd pod ży- | 
czliwem okiem Franci odbywa się ziazd Hel-| 
Singforski, przez odosobnienie dyplomatyczne 
Litwy osłab'ajacy możność jej oporu przeciw za- 
merzentom Ligi Narodów. Stąd też równocze- 
Śnie z pobytem p. Chardigny na Litwie w celu 
złamania jej oporu przeciw projektowi Hymansa, 
p. Pel'fsuć, komisarz francuski w  Kłajpedzie, 
inauguriwał tam kurs przydazny Litwie uwfień- 
czony nominacją Litwina Stepputata przewodni- 
cząacym rady krajowej. Kłajpeda, drugi bok Wil- 
na, obiekt pożądi'wości litewskiej, jest w rękach 
Francuzów ważnym czynnikiem presji wobec 
Kowna į obudzenie nadziej, że w razie przyjęcia 
projektu Hyrmansa i Klajpeda 'weszłaby w. skład 
kantónalnej Litwy, jest mycnym środkiem ag'ta 
cji na rzecz projektu Hymansa. i 
W tym stanie rzeczy dość wątpfiwem jest, 
aby rząd korwieński mógł na serjo oprzeć się 
EE O 0 kowieński t 
gorącym radom. mowa ieńska jest jwi 
Ga na zwłokę i próbą” tag, Yaiza 
wobec zastrzeżeń polskich, które Eita bedzie 
starała się obalić, Dlatego nie projekt Frwnansa, 
przyjęty w zasadzie przez Polskę, a itytko puzor- 
nie odrzucony przez Uitwę, będzie głównym 
przedmiótem dalszej wałki iyplomatycznej, lecz 
te zastrzeżenia, które przy jego akceptacji rząd 
polski sformułował. Stąd widoczna irytacja Hy- 
mansa, zwiłaszcza, że jasną jest rzeczą, że za. | 
strzeżenia polskie zawierają najistotniejsze wantin 
ki pod którymi rząd polski może wogóle o ipro-' 
HENRYK BIEGELEISEN, 


TEOFIL LENARTOWICZ. 


W zbljżąjącą się setną rocznicę urodzin poety 
(ur, 27.lutego 1822), 
—— 


Na widnokręgu literatury polskiej pogasły już 
wielkie gwiazdy, gdy autor „Lirenki“ rozpinał swe 
skrzydła do lotu. Mickiewicz od dawna zamilkł, 
Słowacki już nie żył, a twórca „Iryjona” wyczer- 
pał się. Piśmiennictwu przyświecały jeno gwiazd- 
ki, jedne światłem własnem. inme pożyczanem 
światłem. Królestwo poezji w dabie okwitającego 
romamtyzmu, perównano trafnie do monarchii 
macedońskiej, podzielonej, po zgonie Aleksandra 
Wielkiego, między małych namiestników, 

Kiedy w twórczości naszych wieszczów, pły- 
nącej z głębi duchą narodowego. dopatrzyć się 
było łatwo jednego nastroju, jednego kierunku, 
jednego charakteru: Polska w koromie męczeńskiej 
królująca wszechwładnie, to w pieśni pogribowe= 
ców widać nozbieżaość prądów ipewien zamęt. 
Trzeba długiego wysiłku na dobranie klucza do 
cdcyfrowania myśli zamglonych i mniepochwy- 
tnych postaci tej poezii. 

Po epoce wulkanicznych wybuchów nastąpiła 
nieunikniona reakcja. Minęły chwile płomieanych 
uniesień, w których cały naród czuł się poetą, po 
klęsce zapanowało znużenie, ubośętność, chłód. 

Jak wahadło, siłą rozpędu trącone, porusza się 
po czasu, ale coraz wolne, taek siłą da- 


Ligi Narodów, lub choćby jei, 


akceważbny. ANa. 


—i- — 


Dyskusja nad budżetem. 
(Od naszego warszawskiego korespondenta.) 


Warszawa, 12. siespnia. 

(K) Obrady komisji skarbowo-budżetowej to- 
czyć Się będą zdaje się w sposób dość cżywiony, 
choć ostateczny rezultat da prawdopoć bhie zu- 
pełną satysfakcię rządowi. Do pozycj, które mo- 
gą uledz pewnemu zakwestion waniu, należy bu- 
dżet głównego urzędu likwidacyjnego, który bę- 
dac tworem p. Grabskiego, cdznaczą się małą ce- 3 
lowpścią gdyż cała działalność urzędu Fkwiiacyi- 
nego streszcza się w wypisywaniu dokumentów . 
opiewających o udszkodowaniu, wyrażonem w 
złocie, ca do rglądenia którego przy obecnych 
komunkturąch należy mieć duże wątpiiwości, 

— DQ] 


Niedołęstwo komisji 

repatrjacyjnej. 

(Od naszego warszawskiego korespomdenta.) 

Warszawa, 12. sierpnia. 
(K) Powrót jeńców ii zakładników odbywa 
się w tempie bardzo powolnym. Wielka część 
winy za ten stan spada na komisję repatrjacyj- 
ną, która okazuje bardzo mało zdolności do 
pracy. P. Zaleski ukazuje się zazwyczaj zbyt u-* 
stępliwym w stosunku do bolszewików, przy 
tem wykazuje zupełny brak zdolności iorganiza- 
cyjnych. P. Dziubińska, pomimo całej dobrej 
woli i energji, nie jest w stamie podołać zadamiu 
które nie odpowiada mani jej uzdolnien'om, anl 
kwalifikacjom. Wogóle icała komisja w swym 
składzie odzmacza się brakiem skovrdynowana 
roboty i tzakreślonego planu. To też g ile p. 
Filipowicz nie Potrafi w udpowiedniy 'uzdrańjidz 


mógł być 


K 


zl 


riący ssposób wpłynąć na działalność kęmisjł oraz 


„zmusić bolszewików do śd%lejszego współdzia- 
tahia z komisją, tv zachodzi obawa, że cała 
akcja pociągnie się jesżcze bardzo długi przeciąg 
ozasu i nie da pożądanych rezuliatów. Należa- 
łoby zwrócić uwagę sfer rządowych na powyż- 
szą sprawę li zażądać zastęsowania odpowied- 
nich środków zaradczych. 


Í 


= e ZA 


werych natchnień pcruszana lteraturąa wydawałą 
nowych, ale coraz słąbszych piewców. 

Zastęp tych poetów, tworząc w ząakreślynym 
przez uprzednich mistrzów kierunku wyczerpał 
do dna bogate zascby skarbnicy wieszczej. Nasta- 
ła chwila przesytu i puwolnego upadku. 

Górne warstwy społeczeńsiwa ogatniało il- 
czucie, jakiego doznaje publiczność w teatrze po 
odegraniu dobrej sztuki — nie chce jej po raz 
drugi słyszeć. 

W piatym lat dziesiątku ubiegłego  stulatja, 
gdy zamilkły głosy wieszczów mą tyłactwie, stru- 
mień poezii naszej płynął dwoma prądami. Z:ie- 
dnej strony zastępy naśladowców Adama w roli 
Konradów į Maniredów kładli palce na klawi- 
szach gwiazd, miotając p.-orumowe gnomy wśród 
burzy i błyskawic. 

Na przeciwnym biegunie stali, z pełnym kielj- 
chem w ręku, a karabelłą u boku uprąwiacze ga- 
wędy: clśmeni blaskiem wolności szlacheckiej, 
trzymali straż na cmentarzysku oiczyzny pod ra- 
stem tradycji i rokriszów. 

Wobec tych cieni przeszłości, wśród szamo- 
tania się w chmurach prometeuszów  nomantyki, 
odezwały się przedziwnej czystości dzwięki złotej 
lutni Lenartciwicza. Jak zdrój z ziemi bijący pły- 
nęty one prosto z piersi poety. Okna poezji, jakby 
przez długą zimę zaklejone, otworzyły się mna 
dścież i usłyszeliśmy szczery, wymowny głos lu- 
du polskiego, uirzeli słońicem ozłacony dym z chat 
wieśniaczyich, . 

W przeciwieństwie do współczesnej poezji, 


> 


ZAŻYĆ Ma stanowisku kleri w stosunku du 


cami ogromną 


Co rebi komitet 
„Pomocy jeńcom“? 
(Od naszego warszawskiego korespondenta.) 
Warszawa, 12. sierpnia 
(K.) P. marszałek Trąmpczyński nie ma 
szczęścia w Mobieraniu ludzi i tworzeniu organi- 
zacji. Powołany przez niego dy życia komitet 
pomocy jeńcem, działający pod znanem z nie- 
udolności kierownictwem p. Zanąsza duprowia- 
dził do całkowitej prawie anarchjj w zakresie 
akcji repatrjacyjnej. Typowym przykładem pod 
tym rwzgiędem będzie obóz koncentracyjny w 
Baranowiczach, gdzie dzata: kilkanaście urgani- 
zacji, każda na swoją rękę. Nałeżałaby wreszcia 
kres położyć tej mieudolnej robocie, tąk ważne; 
nie [tylko ze względów: społecznych, lez i pJi- 
tycznych. s, —w a > 


Reemigracj? z Westfalji. 
(Od naszego warszawskiego korespondenta.) 
Warszawa, 12. sierpnia. ` 


(K) Napływ reemigrantów z Westfdiji wzras : 
z dnia nai dzień. Represje niemieckie pawiadu : 


wielki pęd w kierunku powrotu da kraju. Sprawa 
| rozmieszczenia tego elementu napotka na znaczne 


przeszkody. W związku z tem omawiany jest w 
prezydium Rady ministrów! projekt powołania spe- 
aialnego urzędu poświęconego zagadnieniu mrzlo- 
kówamią emigrantów z Westialji oraz tych części 
Śląska Górnego, które zostaną przy Niemcach. 


R'złam wśród biskunów. 
(Od naszego warszawskiego korespondenta.) 


Warszawa, 12. Sierpnia. 
(K) Na tle wypadków w Zjednuczeniu luda- 
wem wśród episkopatu powstało pewne rozwo- 
jenie. Z jedne stromy stanęli biskupi Teodoro- 
wicz t Łoziński, z e. E- arcybiskup Kakcw- 
ski 1 Zdatówiecki, — Rozdwojenie to j 
dość VIKE! tak, ża może w Spostb de SZW a 


aktualnych zagadnień politycznych. 


Z nrzsv ruskiel. . 


PROWOKATORZY BOLSZEWICCY 
NA UKRAINIE. 
„Ukr. Wist." demosi, że-w walkach z powstań- 
rolę odgrywają pmłwokatorzy. 


którą pławiła się w obłokach mistycyzmu i wizji 
apekąliptycznych, lub do zmużenia powtarzała 
ckliwe, szlacheckie bajdy, mają pieśni Lenar awi- 
cza świeżość kwiiecia wiosennego, zalatują wonią 
rodzinnego zagenu.. 

Z manowców napuszystej deklamacji zawró- 


'cił lirnik mazowiecki do czystego źródła natchnie- 


nia, do prawdy i prostoty. A odwagi potrzeba 
byłoby wcibec rozgłośnych dytyrambów, lub 
szpitalnych elegii wyjść z lira wiejska į zaśpie- 
wać tak rzewnie, tak prosto od serca do serca. 

Qzytając te proste piosenki staje ci w pamięci 
malowniczy obraz naszych zbożnych pól, chyla- 
cych czołą za wiatru powiewem słyszysz 
przygrywkę flisu spławiającego za marze pszenicę 
polską. j 

Przesuwają się przed oczymą obrazy cichej, 
ojczystej rzeki, dźwięczy w uchu tęskny głos 
wierzbowych ligawek i ma duszę pada wielki spo- 
kój „odbity od błogosławiowej, żyznej ciszy przY- 
rody swońśskiej. $ 

Pieśń starego limika, wieczmie młoda jak ta 
ziemią „we łzach nosy wykąpanma*, a tak lekka i 
rozwiewna mito pył kwiatu, podrmmchem wiadra 
zwiany. Jak promień jasna i qenia, a jadnak tak 
rzewna, że zdaje się być z uśmiechów i lez u- 
tkana. 

Liryka Lemartorwiczą ma oos z urków ago- 
dnego światła iutrzęmki | rtbinawych ;skjer Świtu, 
gra unokiem nieba Wyiosennego, tchnie wonią fijad- 
ków leśnych. 

(C. d. w) 
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Agenci Cze-Ka crganizują nierzadko oddziały po 
wstąńcze, nąwiązują kontakt z powstańcami, aby 
ich ptem wydać władzom sowiecklm. 

Wśród prowokaterów wielu dawnych ofice- 
rów U. N. R. 


WRÓBEL W GARŚCI CZY... KANAREK 
W POWIETRZU? 

„Ukr. Wist.“ w artykule wstępnym porusza 
kwestię zbliżenia plsko-czeskiego w świetle 
Spr.iwy galcyjsk.ej. Organ ruski przestrzega 
Czechów przed związkiem ze „zrujnowaną eko- 
nomicznie* Polską, przypeminając swym sło- 
wiańskim opiekunom, że jedynie „samoistna Ga- 
Ecia stać się może dlą Czech słowacji prawdzi. 
wem cknem na wschód Europy 1 na Azję“. 

Czesi jednak wolą prawdupadobnie polskiego 
wróbla w garści, niż ruskiego kamarką w pe 
„wietrzu. 


NA RUSI PRZYKARPACKIEJ. 
„Wijpered” notuje aresztowania ukrajńskich 
socjalistów na Rusi Przykarpackiej przez władze 
czechosłowackie, $ 


Że zdrojowisk i letnisk. 


(Od naszego korespondenta.) 
Kosów, w sierpniu 1921 

Przed wojną słynął Kosów zakładem Dr. 
Tarnawski.go, jedynym w swoim rodzaju w 
'Polsce a może i w Europie. Biorąc z grubsza 
po.obieństwo, porównywano go do zakładu 
Lakmana w Weisser Hirsch w Saksonji. Upra- 
wiano tu rzeczywiście wodolecznictwo, leczenie 
„ljetą, słońcem i powietrzem, ale system Dra 
Tarnawskiego wyróżniały; pewne swoiste wła- 
Ściwości. Był fanatycznym zwolennikiem lecze- 
na postem, jak niewinnie, eufemistycznie nazy- 
wał głodówkę. Ludzie dobrowolnie głodzili się 
tu przez tydzień, dwa, trzy, cztery tygodnie, po- 
pijaiąc tylko lemoniadkę, lub kleiczek, przy 
ścisłej głodówce otrzymując tylko lewatywy z 
wody czystej, a przy tem używając miernego 
iuchu w okazałym sadzie zakładowym, w któ- 
rym dojrzewały szlachetne galunki jabłek i in- 
nych owoców, mogących konkurować z tyrol- 
skimi. W tym rozkosznym gaju owocowym, po- 
przerzynanym czys:0 otrzymanermi ścieżkami, wi- 
dniay w pewnych odstępach zgrabne a proste 
wille, szałasy do kąpieli słonecznych i powie- 
trznych, domek z łazienkami i natryskami. Ku- 
racjusze chodzili boso, w specjalnych kostjumach 
siatkowych a pośród nich przy zbiorowych ćwi- 
czeniach w gimnastyce szwedzkiej pod gołem 
niebem przodował. sam twórca i kierownik za- 
kładu. Zjeżdżali goście z dalekich okolic Polski 


i zzagranicy. Tu Korfanty rżnął i rąbał drzewo 
ciężką siekierą dla zahar$fewania mięśni 1 ner- 
wów w czasie wakacji parlamentarnych, tu Lu- 
tosławski, udosobniony na uboczu w szope 
drewnianej całkiem nago kąpał się w powietrzu 
i w tej samotni zagłębiał się w filozoficznych 
rozważaniach, tu Geniusz z Kairu odļawał się 
mistycznym, dociekaniom tajemuic życia nad- 
zmysłowego. A kto tu zajeżdżał, witał go u bram 
widniejący wielki napis: „Władaj sobą*! Istotnie, 
była to nie tylko lecznica dla niedomagań ciała, 
ale i szkoła życia, opierająca się na poznaniu 
samego siebie i owładnięciu nałogami, złemi 
nawyczkami, popędami. Coś z atmosfery bud- 
dyjskiej było w tym osobliwym zakładzie, łączą- 
cym fiżykóterapję z kontemplaeją. Jednak ponad 
tem wionął duch zdrowy polski. 

Takim był zakiad Dra Tarnawskiego, któ- 
rego nam wielka szkoda, że go przejścia wojen- 
ne opustoszyły. 

Bo chociaż zarzucano Drwi Tarnawskiemu 
jednostronność a niek'órzy pokpiwali z sekciar- 
skiego niemal systemu leczenia, był to zakład 
oryginalny, w bardzo w .elu cierpienach niewąt- 
pliwie pomocny, słusznie” cieszący się sławą i 
uznaniem w całej Polsce. 

Podobno Dr Tarnawski wraz z synem koń- 
czącym studja lekarskie, ma zamiar zakład na 
nowo Młuchomić. Byłoby to cenną placówką 
kultury po!skiej na samych kresach, szkoła ży- 
cia spartańskiego, wyrzeczenie się zbytków ipo- 
wrotu do prostoty obyczajów. 

Niezale nie od tej lecznicy proponuje Dy- 
rektor Okręgowego Urzędu Zdrowia założenia 
tu zdrojowiska solankowego i stacji dla lecze- 
nia gruźlicy chirurgicznej dla dzieci, Stężonego 
30 procentowego rozczynu soli o temperaturze 
100 stopni dostarczyć może tutejsza warzelnia 
rządowa. Łagodny klimat górski, powietrze czy- 
ste, leśne, są czynnikami sprzyjającymi. Budowa 
kilku baraków nie wymagałaby wielkich wy- 
datków. 

Myśl tę popaiła Okręgowa Rada Zdrowia 
a Ministerstwo Zdrowia przychylne dia niej za- 
jęło stanọwiski. Chociaż obecny san finansów 
państwowych ne pozwala na takie przedsię- 
wzięcia, będzie ta myśl kiełkowała, aż w spo- 
sobnej porze wyrośnie i dojrzeje. . 

Oprócz Kosowa Małopolska wschodnia „ną 
tyle warzelni soli w górskiej, zdrowej okolicy, 
że może dostarczyć lecznic zd:ojowych nie tylka 
dla samej Polski, ale i dla przybyszów z obcych 
krajów. Niewyzyskane dary przyrody czekają 
roztropnego gospodarza skarbu państwowego, 
któryby nie obawiał się szerokich inwestycji dla 


wydobycia ze zdrojów naszych ożywczego siru- | 


mienia dla zdrowotności mas i dla przychodów 
państwa. 
, pna 


Sprawa górześląska. 
WYZNACZENIE GRANIC SPRAWĄ PILNĄ. ¢ 
Paryż. (PAT.). Briand jako przewodniczący 
Rady Naiwyższej zawiądumit wczoraj przewydni- 
czącego Ligi Narodów: o jednomyślnej decyzji Ra- 
dy najwyższej, kióra zamierza: zwrócić stę de Li. 
gi w kwestią wytyczenia Lnii granicznej na Górn. 
Śląsku. Briand prosił przewzdniczącego Ligi u jak 
majrychlejsze zwołanie posiedzenia Rady Ligi. 


CO UCZYNI FRANCJA? 

Paryż. (EE). „Matin“ pisze, że chwełtrwo p- 
rozumienie między premierami jest niemożliwe. 
Sprawa zostanie odłożona, a ile Rada nrnisirów 
mie dojdzie do przekonanią, że Francja powiema 
zachować Sobie w sprawie górmeśląskte, zupełną 
swobodę działaria. 


L. GEORGE W LONDYNIE. 

Londyn. (PAT.) Lloyd George przybył tu 6 
godz. 20 i udał się natychmiast na Downing 
Street. Jak zapewniają, wieczorem premier ma 
odwiedzić króła. 


POLSKA NIE KONCENTRUJE WOJSK. 

Praga. (PAT.) Posołstwo polskie w Pradze 
dementuje kategoryczne pogłoski o rzekamej 
koncentracji 'wujsk polskich na granicy górno- 
śląskiej. 


BANDY BOLSZEWICKIE PRZEKRACZAJĄ 
DNIESTR. 

Bukareszt, (PAT.). Wiazcrajszej nocy: usiło- 
wały zbrojme bandy bołszewickie W peru miej- 
scach przekroczyć Dniestr, zostąły jednak odpar- 
te pzez rumuńską s'raż graniczną. Głód pemujący 
w Besarabii wskutek długiej posuchy, jest powo- 
dm ciągłycs napadów na Rumunję. 


MILJONÓWKA. 
Warszawa. (PAT.) Przy dzisiejszęrh ciągnie. 


niu 4 proc. pużyczki premiowej padła yrygrana 
na nr. 2,299.918. 


TAJEMNICZA SPRAWA. 
Warszawą. (EE). „Przegląd  Wiecz.* donosi, 
że w ciągu nocy dukonana dwu bardzo semsacyj- 
nych aresztowań wśród funkcicnanuszy służb 
.policyjnc-politycznej, 


LJ 


Wystęcy karola Adwentowicza. 


„W przystani“, Sztuka w 3 aktach Engła, — 
„Pauoa Julia” dramat w 3 aktach Strindberga. 
Teatr Mały. 


Jeden problem wysnuwa się z tych dwu 
wieczorów. Adwentowicz jako aktor charaktery- 
styczny. lest to dziedzina uboczna jego wielkie- 
go, romantycznego, lirycznego, Żywtołowego ta- 
lentu, u przece wiodąca do wnętrza jegu twór- 
czości. Bo w tej twórczości w tem przeżywaniu 
À graniu siebie samego po przez postacie niema 
nic zewnętrznego, nic, ooby luźnie dvczepionem, 
dokonstruowanem było. 

Adwetowicz nie wchodzi w rołe, nie prze- 
rywa sobie niemi własnego życia, leaz machyła 
się ku nim, czyni z nich rozdziały, przejawy tego 
Życia. Charakterystyczność jego — to mie gesty, 
'DoOzy i tony zewnętrzne, lecz nieznane, tylko po 
mistrzywsku oszczedne nachylenie, modulacja, 
zmiana, grganicznie póstać z wnętrzem artysty 
łącząca, A wynik: nowa postać, produkt į przejaw 
wiejkiej į bogatej duszy. A 

W sztuce mienaturatnej, prostacklej, niepotrze- 
bmej Engia gra Adwentowicz prostego, glebokie- 
TO, ntemfgego a przecie kochającego i prawego 
$ . Pewna prostota i pódkreślina sub- 
telnie cciężałość w ruchach, słowach i rodzących 
le myśłach. Przejścia między nieufnością i zwy- 
Uęstwem  szłachełnej wiary w kadzi — twarz 


zachmurzona, zamknięta rozświetla się, spada 
dężar z duszy, prumienie zapalają się w oczach. 
Widmo zdrady, popełnionej przez żonę, staje 
przed oczyma, Cudowna scena, bez słów, bez 
gestów, bez ruchów: ciężar Spadł na barki, mię- 
śnie straciły władzę nad ciałem, tylko oczy po- 
krzywidzone, przerażone, Śmiertelnie smutne pa- 
trzą ma niedclę į zniszczonę życie. I wielkie, ma- 
jestatycznę cierpienie w akcie trzecim, derpie- 
nie, które przechodzi ponad przyczynami, ludźmi 
do wnętrza, da osłabianych przyczyn i samo sie- 
bie zabija. Szkoda tylko, że słowa roli tak tan- 
detnie papierowe. Czyż niema innych, godnych 
wielkiego talentu ról i sztuk? 


Lokaj Jan w „Pannie Julii". Pewność, trze- 
źwość mocnego, pósmiitego, brutalnego czławie- 
ka. Wuigarna, trywialna, hołotna poprawność 
podchwyconych form, zasłyszanych słów. Tan- 
detna elegancja, przedpokojowa nonszałancja. pe- 
wna swej racji, nie dająca się zbić z toru brutal- 
ość — wszystko to służałczy, w  Śmiertelnym 
Jęku załamuje się na odgłos dzwonka srnacieza 
pare. M 

Trudne to róle Jana i Julji Droga, wjodąca 
do dramatycznej katastrofy, nakreślona dowol- 
nie — autor — nie akcja sama — zamknął wyj- 
ścia, wiodące w pospułitość, do kompromisu, za- 
tarcią śładów. I stąd powstaje wrażenie dowol- 
ności po wysłuchaniu obiektywnego, zewnętrzne- 
go dramatu płsarza, który zawsze v sobie mówi 
i siebie stasyta w Środki! — a tu jest tylko dro- 


bnym ustępem i reminisoencją. Stąd wynika tra- 
Înie obrana cbjektywmość, chłód, oddalemie gry 
Adwentowicza w tej roli. 
Partnerką Adwentuwicza w „Przystani“ 
była p. Michnówsiea, staranna, taktąwna į po- 
wierzchownie łagodna. P. Hałacińska-Gawlikow- 
ska (P. Julia) corazto swobodniej pewniej į tra. 
fniej uderza w ddpowiadające słowom roli tony 
słów îi gestów: w akcie I. z kaprysu, z przekory, 
z pustki i ciekawości igraiąca, pożądająca, zmy- 
słowa, w Il. zrozpaczona, w LT. zabita na duchu. 
Szkoda tegó rozwijającego się dzięki umartej 
pracy i wofi talertu, który opuszcza naszą scenę. 
Znać w przedstawieniach „imprezy“ p. Cud- 
nowskiega minimalną ilosć prób i raktykalme arty- 
styczne niedbalstwo. Tem m. t. należy sobie wy- 
dłómaczyć, że gra p. Okprnickiego w „Przystan:* 
to puste miejsca, przerywane głosem suflera, sił 
wemi aktora i dorabianymi do nich gestami, Sce- 
ma kłótni między pastorem į imżywierom (pp. 
Ratschka i Okisrnicki) byłą teatralnym skarda- 
lem. Był ta jasłorawy, 00 chwila urywający sie 
film. Gra? rówmież p. Cudnowski. Na dobrane 
chąrakteryzujących tę grę określeń szkoda miejsca 
i czasu. 

Podabnie kierowana „ampreza* przynosi szko. 

de sztuce i wielkiemu talemtowi Adwertowicza 


Włodzimierz Jampolski. 
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Prace przygstowawcza 
wokół Targów wschodnich, 


Lwów, 13. VII. Korespondent lwowskiej ilingi 
Ag. tel. „East Express“ miał wywiad z prezesem 
Wydziału wykonawczego i jednym z inicjatorów 
Targów wschodnich p. M. Twrskim. P. Turski na 
pytarte w Sprawie obecnego stanu prać oŚświad- 
czył co następuje: „W miarę postępu i ruzwoju 
prac -przygutowawczych na T. W. i obrazowania 
się coraz wyraźniejszego ogromu tegu przedsę- 
wzięcia, przychodzę do przekonamia, że T. W. 
stają się zdarzeniem zgoła epokowem, już nie 
tylko w istnieniu Lwowa jako centralnego! punktu 
handlu ze Wschodem, ale także w dqałokształcie 
gospodarczej polityki państwowej. 

Zainteresowanie się T. W. przeszło najśmiel- 
sze Gozekiwania. Bardzo żywo zajęła się cała 
Europa i wszystkie sfery, których interes na 
T. W. może być reprezerriowamy nie tylko roz- 
miarami, ale także znaczeniem polityczno-handfo- 
wem dzieła, któreśmy rozpoczynali skromnie, 
mierząc raczej sify na zamiary. 

Podnieść muszę z naciskiem bardzo gorącą i 
energiczną pracę całego społeczeństwa polskiego, 
celem doprowadzenia Targów do skutku, ofiarne i 
pełne zrozumienia współdziałamie prasy, a z ža- 
lem skenstatowąć muszę, że w rządzie warszaw- 
skm nie znaleźliśmy tego poparcia, któregośmy 
oczekiwali i na które liczyć mieliśmy prawo, 
zważywszy w jakich warunkach Lwów dźwiga 
się z martwych i jak pożyteczną pracę wykonn- 
jemy. Stąd też wynikł szereg trudności niespo- 


dziewanych i opóźnień przez nas niezawinicnych, 


które narąziły nas niejednokrotnie na bardzo po- 
ważne komplikacje, jakich unknąć mogliśmy ła- 
two, otrzymując cd rządu choćby iw: azęśc! pomoc, 
o którą gdzieindziej, jak n. p. w Czechach, Anstril 
¿ìi ‘w Niemczech Targi prosić mie potrzebują, lecz 
'maią ią z góry zapewnioną. 

Mimo to wszystko praca nasza dziś się koń- 
czy, organizaca już goterwa, a-w ramach jaj wy- 
stępuie już checnie wyraźny obraz o konturach 
świadczących, że społeczeńsiwio żyje. Pracuje ; 
produkuje (EE.). 


JOEDOKOOOOOOOOOOOOOOOACECOOOCACOCOCO 
Składajcie oszczędności 
w 5 proc. biletach skarbowych, każdej 
chwili wymienianych na gotówkę. 
OODODOCOCOOOO OOOO 


z 


KRONIKA. 


Kalendarzyk, 

Dziś rz. kat, B. 13 po Św.; gr. kat. N 8 po Sosz. J:i- 
iro rż. kat. Wniebowz. NPM. sr. kat. Per, mocz. św. — 
Wschód słońca *14, zació 0'44. 

Repertuar teatru miejskiego. 

W niedzielę »Czar mundyrue, operetka. 

W poniedziałek »Rigoletto<, opera. Występ D. Jaro- 
sławskiego i Fr. Bedlewicza. 

Mały teatr miejski (ul. Grodecka 3b.) 

Gościnne występy K. Adwentowicza. 

W niedzielę »Kanna Julia«<, dramat w 8 akt. Strind- 
berga 

ÓW poniedziałek „Oiciec”, dramat Strindberga. Poże- 
gnalny występ H. Hałacińskiej- Gawlikowskięj i K. Adweu- 
towieza. 


a 


Wo Lwoewis. 


— Prezydent ministrów Witos przyjeżdża dziś 
dò Lwowa. Przewidziany jest szereg konferencji 
politycznych. Wieczorem wyjeżdża premier na 
objazd szeregu powiatów, a mianowicie do Zaje- 
szczyk, gdzie zabawi przez poniedziałek przedpo- 
łudniem, stąd zaś jwyjedzie do Buczacza i Tiama- 
cza. Powrót do Lwowa nastąpi w poniedzialek 
wieczór, skąd premi r uda się z powrotem do 
Warszawy. ; 

— Pawilon dła młodzieży w Sanatorium ną 
Hołosku. Dzięki niezwykłej energii i ofiarności 
Prof. dra Wiczkuwskiegu przy pomocy ministe- 
stwa zdrowia pltblicznego I Czerwonego Krzyża, 
został zremontøwany i otwarty pawilon dła mło- 
dzieży w sanaturjum w Hołosku. Pawilon posiada 
miejsca na 16 chorych. Rozwijająca się z dniem 
każdym działałność Tow. walki z gruźlicą, zy- 

ı skuje znowu nową placówkę, a społeczeństwa 
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widz ęczne za ratunek od grożącej klęski, nie po- 
skąpi oijar. Lokal Tow. mieści się przy ul. Ja- 
giellońskřej |. 12. 

— Zebranie informacyjne, Wydział Tow. Brat- 
niej Pomocy słuchaczów Poľtechniki Iwowskiej 
zaprasza członków: T-wa, bawiących we Lwowie 


16. ibm. o godz. ó wieczorem w kuchni Tow. Bra- 
triej Pomucy ma Politechnice. 

— Organizacja Służby bep'eczeństyą we 
Lwowie. Dotychczasowy ustrój służby bezpie- 
czeństwa we Lwowie, przemieniorno na śœśle 
decentralistyczny, a funkcjonariuszy jej, wciąznię- 
to w szeregi umundurowane Policji państw wej. 
Naczelnym jej ktmendantem jest insp. Lukemski. 
Miasto podzielono na dystrykty stosownie do ich 
wewnętrznej wertości bezpieczeństwa. zaś na 
czele tych dzielnic staną: krmńsariat dla dzielnicy 
I cbeimie dr. Białkowski, komisariat dla dzielnicy 
H p. Kozakiewicz, komisariat w dzielnicy III 
obejmie prawdopodobnie kap. Pałka, kcmisariat 
w IV dzielnicy obeńmie kom. Bodnar. kiemisariat 
w dzielnicy V obejmie dr. Majewski, zaś komi- 
sarjat (VI dzielnicy obeimie kom. Rudek. Komi- 
Sarłat na dworcu głównym obejmuje dr. Siakała. 
Dnia 15. bm. wchodzi w życie podział na komi- 
Sariaty. 

— Przeprowadzka poci. Z dniem 15 =. służ- 
ba ibezpieczeństwia przechodzi na policję pań- 
stwuwą. Komenda tego działu znajdować się bę- 
dzie przy uj. Jachowicza. Biuro paszportowe i 
biuro 'dla uchodźców przeniesiona z ul. św. Anny 
nr. 7 do głównego gmachu Dyrekcj jpukcii. IW re- 
ku Dyrekcji policji pozostaną, sprawy maszparto,- 
we, prasowe, a zgromadzeniach ; stuwarzysze- 
niach, cenzura, teatry i widorwska, Orzeczenia 
karno-administracyjne i ogólny nadzór nad bez- 
pieczeństwem. Dyrektor dr._Reinlaender pozosta- 
łe na swem dotychczasowem stanowisku. 

, — Zestąch ratunkowej, Marian Król, lat 42, pie- 
karz został poraniony w gi.iwę przez kolegę gwe- 
go Stan. Kubę, w ul, Gródeckiej. 

Mikdad Andreiczym, lat 42, podmajstrzy mu- 
„rarski, kontrolując budowę pocziy głównej w no- 
cy, spadł z I. piętra de piwnicy į zrąmał nogę. 

Władysława Jasińskiego, lat 42, kowala. na- 
padli w ul. Jan«wskiej jącyś goście żądni wrażeń 
i pokłuli go nożami. — Wszystkich opatrzyło Pi 
gotowie: ratunkowe, 

— Żywa pochu dnią. Do szpitala puwsz. przył 
wiezłóno z Jabłenówiki pow. Kamiohka Strum. 
8-letnią Annę Semenyszyn, którą paląc w piecu, 
zapalila na sobie ubranie. Stam groźny. 

— Zderzecłe, Auto ciężarowe 2026  utrąciło 
przez „nierczwagę' przód wozu tramwajowego 
nr. 100 w ul. Żółkiewskiej.  _ 

— Pożar w Hoółosku Małem, Wozoraj popołu- 
dniu dzieci paląc papierosy spowodowały pożar, 
którego pastwa padły dwa domy wraz z zabudo- 
waniami gospodorczemi uraz zbiorami z pola — 
Szkoda wynos okoła 3 milicizy marek. Straż po- 
żarna pod kieruwnictwem p. Spaczyńsk ego ogień 
zlokajizowała i. ugasiła. 

— Kradzieże. W firmie Kalisman-Kaliciński przy 
ul. Rutowskiego 22 skradziono z biurką 7000 mk. 
gotówki į zegarek niklowy „Doxa“ wartości 30 
tys. marek. 

U księdza Buczka Iwana w instytucje św. Jó- 
zefatą przy ul. Skargi 2 skradziono rzeczy wart. 
200.000 mik. Złndzieje dostali się przez okna parte- 
rowe. 

W mieszkaniu Jóżeta Uralty przy. ut. Kloperni- 
ka 1. 9 dokiunano włamania w dzień. Sprawcy wy- 
nieśli garderobę wart. 70.000 mk. 

— Zmałezłono. Dr. Janusz Sękowski zdeponmawał 
na mspekcji policii boa strusie znalezicne dnia 12 


parku Kafńskiego. 


wW BPolsee I mn świecie. 


— Protest pezeciw oszczędnóścom w szkule 
ctie. Wszechangielski Związek wszystkich towa- 
rzyst opiekujących się dziećmi. młodzieżą, wycho- 
wanierfi i wykształceniem wmósł salenny protest 
na specjalnie w tym celu zwołanym kongresie 
przeciw zmniejszaniu budżetu na ceje szkolnictwą 

— Demonstracja robotnicza w Krakowie, 
'Węzgraj o 5 popol. pod pomnikiem Mickiewicza 
w Krakowie zebrały się iczne tłumy robotników, 
aby zamnaniiestować z pawodu drożyzny. Po- 


na zebramie informacyjne, które odbędzie się dna; 


bm. o Il w nocy na ławce Obuk restaurącii w|. 


szczególni mowcy domagali się przywrócema ĝe- 
puiatów, odebranych z cłiwilą wprowadzen,a 
wcinego handlu. Po przemówieniach btkutysię- 
dzny pochód udał się przed gmach nmiag stratu. 
Podczas gdy deputacja wiecu przedstawiała pre- 
zydzum miasta swe postulaty, z balkonu I. piętra 
przemawiali okolicznościuwi mowcy, między ni- 
mi jedna kobieta. IW biurze prezydenta dełegaaju 
przedstawiła krytyczne położenie mas robotn - 
czych į urzędniczych, domagając się energicznych 
kroków u rządu celem przywrócenia depuiatów 
i wyrównania zaległąści, uraz kredytu dla koo- 
peratyw na czas pizejścowy. Po rozejśc u Się 
zgromadzonych tłumów prezydium miasta wy- 
stało telegramy do prezydenta immstrów, nini- 
Strą iaprowizacji i ministra spraw wewnętrznych 

— Wybuch prochowni w Trzebini, Z Trzeb ni 
donuszą, że onegdaj między: 5 a 6 wieczorem na- 
stapi! wybuch prochowni w kopalni „S'erszaʻ‘ 
O -ofiarach w ludziach do itej pory nie wiadomo. 
Straty materjalne bardzo znaczne, gdyż uszku- 
dzone zostały kotły. Las, w którym położona by- 
ła prochownia zajął się od wybuchu. 


Komunikaty. 


XVII. B. DEPARTAMENT MAGISTRATU. 
Lb. 604. 
We Lwowie, dnia 12. sierpnia 1921. 


Dodatkowa aprowizacia robotnicza 
za miesiąc marzec i kwiecień 1921. 


Od środy dnia 17 sierpnia 1921 r, roz o- 
cznie się w XVII. B. Departamencie Magistratu 
ul. Piekarska I. 11 IŁ p. wydawanie legitvma 
cji uprawniających do poboru deputatów robo- 
tniczych, na podstawie list zgłoszcnych na mie- 
siąc lipiec b. r. 

Firmy, które w swoim czasie zgłoszenia 
takie wniosły winne obecnie przedłożyć wykaz 
tych robotników w dwóch (2) egzemplarzach, 
podpisanych przez mężów zaufania, pracujących 
w danem przedsiębiorstwie. 

Wszelkie nadużycia będą ścigane i su- 
rowo karane. 

Legitymacje na pobór deputetów wydawać 
się będzie w następującym porządku: 

środa dnia 17 sierpnia 1924 r. 


przedsiębiorstwa: budowlane, ciesielskie, kamie- 
niarskie, kaflarskie, stolarskie, blacharskie, cdle- 
j warnie żelaza i cegielnie. 
czwartek dnia 18 sierpnia 1921. 
przedsiębiorstwa: instalacyj elektrycznych, gazo 
wych, wodociągowych, drukarnie, introligatorn e, 
litografie, fabryki tutek i pudełek, fabryki che- 
miczne, wyroby kwasu węglowego i mydła, fa- 
bryki konserw, przedsiębiorstwa studniarskie. 
czyszczenia kanałów, malarskie i lakiernicze. 
piątek dnia 19 sierpnia 1921 r. 
reszta przedsiębiorstw prywatnych, oraz „zakłady 
uż.teczności publicznej, rządy miejskie i praco- 
wnicy zajęci przy robotach wykonywanych na 
zlecenie organów państwowych i komunalnych. 

Wykupno, kart poboru na deputat w ZWIĄ- 
ZKU JEDNOŚĆ ul. Lindego 6. IL p. rozpocznie 
się w porządku jak wyżej począwszy od czwart: 
dnia 18. sierpnia 1921 r. 

Realizowanie kart poboru rozpocznie się w 
odnośnych konsumach robotniczych w ponie- 
działek dnia 22. sierpnia b. r. . 

Celem uniknięcia natłoku w konsumach 
„Karty poboru“ będą zaopatrzone w daty i tylka 
wedie tych dat nałeży deputat zrealizować. 
Deputat, którego cena łącznie z opakowa- 
niem wynosi 1.000 Mp. (tysiąc) Marek polskich 
składa się z: 

10 kilogramów chleba. 


s p kukurydzianego, 
5 pęcaku, 
1:20 3 cukru żółtego, 
1 A jagieł. 


Wydawanie tych artykułów podzielone jest. 
na cztery tygodnie, celem dostarczenia świeżego 
chleba w każdym tygodniu. 

W pierwszym tygodniu wydane będą wszyst- 
kie wyżej wymienione artykuły, w następnych 
tylko chleb. 

—O—. 
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KAROL IRZYKOWSKI. 


~ Dobre wiersze. 


(Bolesiaw Leśmian: „Łąka*. Wydawnictwo 
Mortkowicza, 1920.) 

Kup'wszy sobie „Lake“ (na łąkę bez cudzy- 
Sławu nuje nie stać) poznałem odrazu, że to bę- 
dzie jnna lektura, niż ta, którą się uprawia, CZy- 
tając współczesne polskie wienszęta, aby być „Au 
courant bieżącej produkcji Gdyby nie drożyzma, 
dałbym tę książeczkę do oprawy, aby ją umieścić 
ubok klasyków rw mojej bibliotece. Czytam „Lą- 
ke“ z tą pewneścią, że nierąz jeszcze będę do 
nej wracał. Niektóre wiersze same wbiiają się w 
pamięć, a potem pragnie się szukać jak wyglada- 
ią miejsca łączące, których się nie zapamiętało 
Można RA”. sprawdzian: rzerelną wartość 
mażą tylko te książki, któreby się jeszcze raz CZy- 
tać chc ało. 

Ta lektura przypomina coś znanego, ale nie 
pewne treści tylko pewien gatunek wrażeń. Ten 
m.ar wicie, którego się doznawało niegdyś przy 
p:erwszej lekuurze kląsycznych utworów poety- 


ckich, kiedy to takie „szczęśliwe“ utwory utożsa-. 


ma się jeszcze z poezją wogóle. Jesttn wrażenie 
dubrze ufundowane, pewne siebie, wrażenie szla- 
chetnego kruszcu, wrażenie wysokiej rangi. va- 
ke ballady, jak oszałamiający „Świdryga i Mi- 
dryga“, „Dab“, „Pila“, „Ballada dziadowska” mo- 
głyby odrazu powędrować do wypisów gimma- 
zjalnych. Z pierwszego zaraz krótkiego utworu 
„Topielec“ (jesito topielec — zieleni) możnaby 
zrobić nowelę w stylu Grabińskiego. 
dużo utworów pirwszorzędnych, dorywczo prze- 
glądając wymieniam tylko: Wątrak, Asoka, Dwo- 
ie ludzieńków, Zaloty, Żołnierz, Pragnienie: prócz 
tego. naturalnie mnóstwo niespodzianych piekno- 
ści cząstkowych w utworach, nie wywierających 
tak jednolitego zackrągłonego wrażenia. 
, Niezrozum'ałości tylka około 10 proc. Trzeba 
się z niemi pogodzić z góry, chcąc czytać nowo- 
czesną poezję. Tu nie są one rozmyślne, lecz wy- 
nikaiją z pewnego sposobu wizji tego autcra, z ja- 
kiejś jego filozofii poetyckiej, której jednak z dru- 
giej stromy zawdzięcza się nfezwykie a dostępne 
każdemu piękności. Chodzi on ciemmemi drogami, 
holduje może jakieś mistycyzmow! przyrody — 
Bóg raczy go wiedzieć. Kto ma dość do czynienia 
z własną filozofią, nie bedzie się zapuszczął w ten 
matecznik, wystarczą mu do zwiedzenia miejsca 
wspólne przecinających się dróg. Ostatni w tym 
zbłorku utwór pt. „Laka“ jest zapewne programo- 
wy, wzywa ludzi do jakichś zbiorowych bacha- 
nabi z przyrodą: 
To wejdziemy w Świat — próżnią, aby wyjść 
ogrodem!... 
Niechaj duszą, wam -bedzie biękitami czynna... 
Ludzie-mgły, ludzie-jaskry i ludzie-jabłcnie, 
Razwidnecje się w słońcu, boć na pewno płonie! 


Jest w tem pierwiastek agitacyiny.. Głów- 
ym motywem tego utwwru, wcale nie naipięk- 
niejszego, jest, że Ląkąa nawiedza wnętrze chaty 
Poety, że więc dzieje się œd, którym on chciałby 

podzielić z innymi. To jest snąć ulubiona wi- 
zja Leśmiana: ożywianie kształtów przyrody, na- 
wet ich uruchomianie. Dąb przychodzi do kościolą 
STać ną organach, gra Bogu pieśń leśną, aż Bóg 
zac , spłakany obejme dąb i całuje się 
2 MimKrół Asoka zakochany jest w wierzbie, któ- 
Ta przychodzi nawet do jego kommaty. I mie są to 
Pergonifikącie, ani symbole, drzewiamy charakter 
k h zjaw jest wspaniale zachowany i było to 
AWet artystycznem zadaniem autora, aby stwo- 
Tzyć tekije widma nowego gatunku. Plodnoszę tu 
nak tyko jeden z przypadków. poezii Leśmia- 

ı bardzo rozgałęzionej w tym swoim Świecie na 
uboczu. 

Gdy się „Lake“ porówna z „Ścieżkami poł- 
Ihemi“ Staffa, który jest również klasykiem, tó 
kombinniac podobiefstwą i różnice, można L ci 

ć trudną do określenia poczię 


Ká 


I zresztą |, 


Jeśmigna. Obydwaj sa rousseawstam, lecz mi- 
Jość przyrody u Stafia Wómaczy się jaśmiej, pro 
Kej, plastyczujej, da mieszczucha przystępnie. 
Hest może nawet szczerszą, dąjeką od przesady. 
ble „Ścieżki pdme* są wycieczką  wakacyżną» 
Laka“ zaś wyrosła z długiegio cbcowanią z przy- 
odą. Dlatego u Staffa mamy piękne zdięcia fo- 
f:zraficzne piosenki „upołowane”, jak mówi Gu- 
ków z „Dziadów“, obserwacje, czynione iakgdy- 
ly ad hoc. I u Leśmiana opis zajmuje sporo miej- 
s:a, lecz caly Siosunek jego do przyrody wydaje 
s.arszym, zążylszym, a przez to na pozór miej 
b:zpośrednim. Fazę „Ścieżek polrych* ma on już 
z. Sobą, nie zajmują go już tak bardzo kominy 
viejskie į koguty, ta powierzchnia Żyda sielskie- 
go fguruje u niego już chyba tylka we „Wispo- 
pinieniu* — on zabal w. tem oboowamiu z przy- 
rodą dalej, Nie znaczy to, żeby stał się aż chło-- 
pem, którego stosunek do przyrody jest niewiele 
zajmujący (choć Reymoht w nas wmawia, że jest 
inaczej). Zachowuje «m linje tęsknoty człowiską 
miejskiego, wygma ią jednak w sposób bardzo 
wyrafinowany. 

Wyyrafwmowanie jest biodąj że jedną z głów- 
nych cech poezji Leśmiana. Może być, że om 
sam myśli o sobie inaczej, może nawet sądz, że 
wziął od przyrody! prostutę, że odnawia ton 
ludowy i t. d Rzeczywiście Leśmian jest tą 
główną rezerwą j powagą artystyczną, na której 
zapewne opiera się „Ponowa“ ze swim .,dada- 
naizmem“. Atoli, jak wiadomo, wszystkie tąk.e na- 
wajoty nje są cofnięciami się do punktu wyjścia, 
lecz odbywają sẹ pr linji spiralnej. 

Aby nie pozostać gołosłownym, podam na 
przykłąd, że jednym z Środków jego wyrafimor- 
wania jest hiperbolizacia, i to zasadnicza, w sa- 
mem ujęciu rzeczy. Nie idzie tu więc o zwykłą 
hiperbole poetycką, kióra jest środkiem przybi> 
żewią i uplaśtycznieńaą zjawisk, po której użycie 
jednak rzecz zaczęta wraca w poprzednie ko 
skio, spada niejako na dawny poziom. Tu hiper- 
bola staje się stanem olironcznym. komórką, któ- 
ra się dalej rozmnaża, głównym Sposubem od- 
czuwania. Bywa to i wzniosłe imiezncśne, w każ- 
dym razie nadaje tym wierszom swoisty Chara- 
kter. Oto np. zaraz drugi utwór „Gwiazdy“, za- 
czynający się od słów: l 

Tej nocy niebo w dreszczach od gwiazd mru- 
i gawicy» 

Kołysało swój bezmiar W sąsiednie bezmiaąry .-. 

, Wśród gwiazd cdsłaniają mu się dalekie 
świąty — z trzeciego z nich dochodzi go krzyk 
o pomoc į zawiew południa lipcowy. Całą noc 
tak słucha i patrzy (bodaj tak psy trawę pasły — 
mówią na Rusi), aż rano zasypią na sianie i śni 
mu się — krzyk o pomoc į zawiew południa lip- 
cowy. Oddaje to ładnie atmosfere, a jednak jest 
dosyć sentymentalne. Także trzeci wiersz z rzędu 
można rozważyć pod tym samym kątem widze- 
nia, Ale za to np. ten gralący w kościele dąb! 
W jakich 40 wierszach opisuje poeta jego granie, 
coraz to inaczej, coraz to niespodzianiej, nieprąw- 
dopodobniej. Prześcignał mucnegio  „Mochnack:e- 
gœ Lechonia, który bądź co bądź trzyma się 
ziemskich wymiarów, pędzi, przekracza, granicę 
wszelkich cudownych możkwości, wchodzi w dzie- 
dzinę spraw niewycbrażalnych, powiedzmy „nie- 
realnych“, -a mimo to datei rzuca nowe wizie, 
stopniuie jak akrobata na wysokościach dech za- 
pierających, a przeceż i tam stwarza życie — to 
jest prawdziwy ekspresjonizm, który choć wypada 
w strefę bezpowietrzną, w strefę środkówi tkwią- 
cych jeszcze w chansie. jednak nie popada w re- 
torykę, w werbalizm jak ekspresioniści z urzędu. 
Gdy na próbę pokazałem komuś ten utwór, po 
przeczyłamiu  pokwitował wrażenie jednem sło- 
wem: warjactwo! iTrzeźwą drogą dJprowadzeć 
dy warjactwa — to jest właśnie puezią. 

— Podzielam pański podzów dła balad Leś- 
miana — rzekł pewien poeta, którego zdanie wy- 
soko cenię — lecz mam iedno zastrzeżenie. To. 
co pan nazywa uczenie hiperbolizacią, iabym nar 
zwiał poprostu przesadą. Í to, dhociąż nie jestem 


antysemitą, żydowską przesadą. Niech pan weż- 
mie „Świdryzę i Midrygę". Stopniowanie szału ta- 
uiecziregy jest tam rzeczywiście niebywałe. Ate 
„Jabym zakończył już na piątym stopniu i wwacał- 
bym Sie e PożĆ sięgać wyżej... ' 

— To zmaczy, nieprzyzwojt.Ść jest mieć wk 
kszą fantazję? ył 

H~ Ale on masi pckazać, że potrafi jeszcze 
i jeszcze... to Się nazywa u nas: sadzi się! Tego 
g% mie zrobi, bo gcj by się wstydził. j 

— Toby było coś ma młyn Pieńkowskiego — 
 zaarwążyłem. 

— A jednak ja zawsze podziwiam wszetkie 
wyrafmowąnie i cenię je we wszystkiem — wtrą-. 
cil ten, który powiedział o „Debie“: wariąctwo. 

`— A 00 do czuwania przyrody — konty= 
nuował poeta — czy panu to impotuje? Mnie pie! 
Ileż to się widziąła piękmych zachodów słońca! 
A jednak naprawde one bardzo niewiele duszę 
naszą wyżłobiły. Były ryłce ważniejsze. Przyro- 
da, oczywiście ta artystyczna, nie grą w życiu 
naszej takiej roli jaką się jej przypisuje. 

— Porusza pan kwestię rangi tematów, nad 
którą już wielu estetyków. łamałło scbie głowy — 
powigdziałem. — Ja prywatnie jestem pańskiego 
zdania, jakkpłwiek nie zaryzykowadbym bronić go 
w artykule zatytułewanym np. „Pcełta—pszczo- 
łą”. Rzeczywiście są u Leśmianą błahe zdarzeń- 
ka, dziejące się w Świecie róż i Mij, dr bmiuchne 
tragedje, które om motuje, nadając im szuczne po- 
zory symboł:czne... 

— Przypominam ci jednak — bronił drugi in- 
terlokuter — że Hebbel napisal wiersz „Rise und 
Lilie“ i że o takich wierszach mawiał: to znaczy 
podsłuchiwać najgłębsze tajemnice natury... 

— A przecież trudno się cpędzić wrążeniu 
pewnei dysproparcji m.ęczy tym kunsztem u Leś- 
miana ia: lego! wytikami.. to są krople roszeudta 


Apy | Spragnionego... » : 


Pozostawiam te kwestie w zawieszeniu, bo 
tu idzie mi tylko o próbę charakterystyki. Owóż 
jednym z sekretów powadzenią Leśmiana (mówię 
nie œ słąwie, lecz o jego powodzeniach twór- 
czych), jest jego mistrzestwo języka, które mu 

ozwala zapuszcząć się w różne wer epy czy na- 
wet jałowizny wyobrażni ; zawsze być interest- 
jącym. Nie jest to jednak tylko takie tamie mi- 
strzestwo, wypisane z Lindego, ani mechamiczne 
tworzenie czasowników od rzeczowników, jak to * 
robią niektórzy nasi futuryści, Poczucie języko- 
we Leśmiana wiąże się crganicznie z jego gp^so- 
bem wizjonowania jest tem — czem być powinno: 
nieustanną czujnością tego zasadniczego twtrzy- 
wa poetyckiego, którem jest język, utrzymywa- 
nia go wciąż w stanie płyamym, in statu nascen- 
di. Dzięki temu np. jego nowotwory ięzykc'we nie 
są tylko dekoracjami, któreby można stąd wyjąć 
i także gdzieindziej zawiesić, są to po większej 
części słowa jednorazowe, niepowtarzalne, przy- 
pasowane tylka do tego jednego miejsca, do tej 
jednej sytuacji poezjowei. Są to szczęśkwe słowa- 
utwory, które nie mogą wejść w obieg jako mo- 
neta wymienna. Bo: gdy raz Tetmaier ciywalił się, 
że jakis wymyślone przez niego słowo stoso- 
wali potem i inmi. nie wiedział chyba, że taką po- 
pularność wymałazku jest śmiercią słowa iako 


Ten instynkt językowy Leśmiama sprawią. że 
widzę w jego talencie doś zwierzęcego; zmysło-. 
wego (oczywiście nie w zmączeniu płoiwyem) — 
tak jak widzę to w talencie Kadera. Powsedział- 
bym też o Leśmiamie, że mą o wiele więcej wy- 
cbhraźni niż uczucia, Można ge podziwiać, za- 
chwycać się mm, ale rzadko kiedy wzruszać. Ped 
tym względem jest się skazanym na monotonię. 
Pewien wyjątek stanowią ną pozór jego wiersze 
miłósne (m. cykl „W mafnowym chróśmiaku ). 
Jest tu atmosfera spisku, tajemnicy, rezmarzenia 
i oczywiście znowu wyrafinowania, jest nawet 
prawda, ale nie szczerość, To jast miła Leśrtano- 
wi obca. I było wo nawet pomczającem dłą mie, 
że ta nuta może wogółe komu brakować... 


6 


Wymagrądza to inna zaleta Leśmiana, bardzo 
niezwykła w naszej liryce: oto w jego utworach 
jest silny pierwiastek dramatyczny. Nietylko jego 
ballady, lecz nawet zwykłe liryki są skompcno- 
wane wodhug zasady stiepniowamia, a nie, jak to 
zwykle u nas, według zasady warjamtawej, tauto- 
Icgicznej. Niema zaś prawdziwego liryką bez 
krzty dramatycznej (zdaje mi się, że powiedział 
to gdzieś Hebbel). Liryk powinien swoje wylewy 
uczuciowe pojmować jako memołogi dramatyczne. 
powiniem je sam reżyserować, aranżować — na- 
wet sziczerość, j zwłaszcza szczercść musi być 
inscenizowaną i to z wielkim taktem, w odpo- 


tetycznych słowąch mówi się o nim į jego przod- 
kach. W nim to spełnią się perypelia, którą jest 
właściwym celem świątecznego aktu. Liturgiczne 
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twórca misł na myśli. Dramat antyczny jest ka- 
wałem plasiyki, grupą scen patetycznych o oha- 
rakterze wypukłerzeźby, widowiskiem  olbrzy- 


żale nad miedulą nodu ludzkiego, «plecicne ojpiszim* | mich marjcnetek na tle ściany nej płaska teatr 
i opowieklaniam:, pozostawały zawsze głównym | zamykającej. Jest on wyłączrie na wielką marg 


punktem c.ężkoŚci całego utwi-ru. 


majwyrążmej w Prometeusz,  Agenemnon e; 


idzi się tojrdczutym giestem, eihosem, skąpe zaś wydarze- 
i|nia fabuły są w mm opowiedziane, a nie przed. 


Królu Edype. Ale ponad skargę wzbjja się wy-!Stawlene. Technika zachodno-eurcpejskiego dra 


Sako wielkość losem do.kniętego, jego wzniosła 


matu ma wymagana wręcz przeciwne: żąda bez- 


„postawa, jego ethos, w potężnych scenach m ędzy |ustunmego ruchu i ścisłego wyelimnawąnia ubo- 


partjami chorałnemi przedstawiony. Tematem jest 
! tu nte hero.czmy działacz, którego: siła, woli i moc 
jżycowa w starcu z oporem Obcych potęg lub 


wiedmich dawkach. To poecie wcale nie ubliża. | demonów: we własnej piersi urasta i łamie się, 


Dzięki temu pierwiastkowi dramatycznemu raz 

wreszcie można iu przeczytać utwory, mające po- 

czątek i koniec, a nie rczcłłapane produkty ga 

daizmu. i 
-< - 


Z BOLESŁAWA LEŚMIANA — „ŁĄKI“. 


PRAGNIENIE, 


—0— 

Chciałbym w lesie, w ostępach dzikiego błędowia 

Mieć chałupę-plecionkę z chróstu i sitowia, 

Zawieszoeną wysoko w zagłębiach konarów 

Nad otchłanią jam rysich i wężowych jarów. 

Tam na mchu, kołysany obłędną wichurą, 

Chciałbym pieścić dziewczynę cbcą i ponurą, 

Głaskać piersi ze świeżą od mych zębów raną 

I całować twarz, ustom jako łup podaną — 

I słyszeć, jak dokoła grzechu mej pieszczoty 

Pląsa busza skuszona i mdie e grom złoty, 

I zwierz ryczy, ciał naszych przywabiony ' wonią, 

Ciał górnych, wniebowziętych, co od ziemi*stro- 

nią, — 

I chciałbym przez przygodny wśród gałęzi przezior 

Patrzeć, pieszcząc, w noc — w gwiazdy i w 
[błyskania jezior 

l za boga brać wszelkie Iśniwo u błękitu, 

I na piersi dziewczęcej doczekać się świtu, 

A słońce witąć krzykiem i wrzaskiem i wyci:m, 

Żyć naoślep, nie wiedząc, że to zwie się życiem, — 

l pewnej nocy przez sen zaśmiać się w twarz 

[niebu. 

I nie znając pokuty, modlitw, ñi pogrzebu, 

Jak owoc, co się paszczy żarłocznej spodziewa, 

Z łoskotem i łomotem w mrok śmierci spaść 

[z drzewa. 


—00—— 
OSWALD SPENGLER. 


O dramacie faustowskim 
i apollińskim. 
Z dzieła pt. „Upadek kułtwry krajów zachodnich. 


(Przekład z niemieckiego). 
(Dokończenie). 


Prastary koźł śpiew  tragoów. 
nych za kvzły i rwędrujących z siła do sieła 
aktorów wywoływał aluzjami swemi do cucącej 
się znów w przyrodzie mocy płodmości wybuchy 
śmiechu, To było z ducha ludu. Tu atol; kaloka- 
gathia, ten pierwiastek artystyczny podnosi ku 
sobe wzwyż. Ajschilos jako przedstawiciel ary- 
stokratyczno-homeryckiej zasady wprowadza 
drugiego aktora, a temsamem dialog i tak wyra- 
sta z arlekmady, zepchniętej w końcu dpodrębnego 
utworu satyrycznego, właściwa tragedja antycz- 
na. W niej odnosi zwycięstwo duch plastyki nad 
trgiazmem, Apolo nod Dionyzosem. Tu w wio 
senne dtonyzejskie Zaduszki styka sę życie ze 
śmiercia, pierwiastek phallusowy z żalami nad 
zmikomością. Dżemizos jest parem duchów zmar- 
łych. I w Eleuzis przesilenie żałości nad śmiercią 
w radość z powodu uratowania Kory było treścią 
mszy Świętej. s 

Tragedia wyrosła z treny, z uroczystych ża- 
lów w Święto zaduszek. Atok "plastyczny apol'ii- 
ski duch cgólnej pierwotnie treści tych skarg dał 
postać szczegółową. Przedmiotem żałobąych pień 
chóru stają się cierptenia miejsoowego hekosa, pa- 
trona miasta. Ostateczny kształt swój bowiem o- 
trzymała tragedja przez to dopiero, że pod żałob- 
ną skargę, która stanowi właściwy jej temat, pod- 
kładą się jako jej motyw, upostacioówante pewnego 
wiełkiego ludzkiego cierpienia. Aischilos w 70 
swych dramatach wprowadza jako fabułę na 
przedni plan sceny mit bohaterski. Widz, który 
ze znaczeniem Święta był obyty, czuł, że iw: pa- 


ale cierpiący bez własnej woli, którego euklide- 
Sowa, somatyczna istność ulega zniszczeniu — 
bez głębszego powodu, jak dodatkowo należy za- 
znaczyć. Prometeuszowa trylogia Ajsch:losa za- 
czyna się właśnie tam, gdź.eby ją Goethe prawdo- 
podobme był zakończył. Obłęd Lira jest nieunik- 
nionem następstwem wielce zawiłych psych:cz- 
nych warunków, w których tkam nie nie śmie bra- 
kować żadnego oczka. Sofoklescwego  Ajalksa 
czym Atena cbłąkanym, zanim dramat się rozpo- 
czyna, Oto jest różmca między charakterem, a fi- 
gurą sceniczną. Trwoga i litość są w istoce, jak 
to Arystoteles opisuje koniecznym wynikiem 0d- 
działywania tragedji starożytnej na starożytnych, 
lecz tylko na starożytnych widzów! Jestto odra- 
zu jasne, jeśli się widzi — czego dotychczas n'e- 
dowidzano: — jakie sceny uważa on za najbar- 
dziej dzałające, a więc nagłe przemiany dci 
i sceny rozpoznania. Pierwsze wywołują przede- 
wszystkiem wrażenie grozy. drugie wrażenie li- 
tości. Pojęce Katharsis da się współodczuć tylko 
ze stanowiską ściśle euklidesuwego ideału życia, 
„Dusza“ amtyczna jest czystą teraźniejszością, 
czystem „soma“ (cielesną bryła), meruchomym 
puiietowym bytem. Rzeczą najstrasztiwszą jest 
byt ten ujrzeć zakwestjiowowanym przez zawiść 
bogów, ślepy tnaf, który w każdego bez wyboru 
jak grom może ugodzić. Zagrąża to antycznej 
egzystencji u samych jej korzemi, palczas gdy 
człowiek fausbowsk:, co się na wszystko waży, 
pod ciosem takim dopiero odżywa: I om — widok, 
jak się ta sytuacja rozwiązuje, jak gdyby poprzez 
nawalne chmury, zalegające mroczną ławicą widno- 
krąg słońce się znów przedarło, głębokie uczucie 
radości z umiłowanego wzniosłegu giestu, wy- 
tchnięcie udręczonej duszy mistycznej i rozkosz 
odzyskanej równowagi — wszystku to składa się 
na Katharis. Wymaga ona atoli psych ki zgoła nam 
obcej. Słowo to na nasze języki į nasze uczucia 
prawie przełożyć się mie da. Aby wmówić i na- 
rzucić nam ten duchowy zrąb i dlą nasz:j trage- 
dji trzeba było całego estetycznego mozołu i sa- 
mowoli bąroku i klasycyzm z ich bezwzzlęlnym 
p.etyzmem dla dzieł świata starożytnego. Nieza- 
przeczorym bowiem faktem jest, że jej dziiąłanie 
jest czemś wręcz przeciwnem, gdyż nie wyzwala 


przebra- |ona od afektów biernych, statycznych, ale wy- 


wołuje, podnieca íi uskrajnia czynne I dynamice ne, 
budzi prauczucia energicznego człowieczeg) bytu, 
okrucieństwo, radość z napięcia i niebezpie- 
czeństw, z czynów przemocy, zwycięstw i zbred- 
ni, poczucie szczęścia zdobywcy j niszczy. ela, 
uczucia od czasu wikingowskich, epoki „Flolien- 
staufów i wypraw krzyżowych w głębiach duszy 
północnej drzemiące. 

Tem działa na nas Szekspir. Grek Mkbetą by 
nie zmiósłimiebyłby przedewszystkiem nawet pojął 
sensu tej przepotężnej sztuki biograficznej į kie- 
runku jej tendencji. Postacie takie, jak Ryszard 
IM. Den Juan, Faust, Michał Kohlhaas, Goło, na- 
wskroś mieantyczne, budzą rie litość, ale głęboką, 
osobliwą zazdrość, nie trwogę, ale zągadkową 
rozkosz udręki, pożerające pragnienie jakiegoś cał- 
kiem innego współ-cienpienia. Wskazują na to w 
(dzisiejszej dobie, kiedy tragedia faustowska na- 
wet w swej majpóżmiejszej niemieckiej formie 0- 
Statecznie obumarła, stałe motywy światowej 
literatury zachodrio-europejskich metropólij, które 
mają swe odpowiedniki w motywach epoki alek- 
sandryjskiejj W historiach awanturniczych przy- 
gód i opowieściach poświęconych  detekty- 
wom, budzących dreszcz napięcia, a w końcu ij w 
dramacie kinowym dają się *odczuć resztki niepo- 
hamowanej, faustowskiej tęsknoty zwyc'ęzców 
i odkrywców. 

Odpowiąda temu ściśle apolliński, względnie 
I faustowski obraz sceniczny, wchodzący jako istot- 


iny czymnik w skład tej pełni dzieła sztuki, którą 


gich w akcię, statycznych momentów. Słynne 
trzy jedności miejsca, cząsu i akaii furmuiuią/ typ 
atyckiej siatuy marmurowej. Niepostrzeżene z « 
uwydatniawją one ideał życiowy staw żytnago czło 

wieka przywiązanego do swej polis, do czyste. 
teraźniejsześci i. gestu. Wspólną jednościom tym 
właśdiwą cechą jest negacja: neguja cae prze- 
strzeń, przekreśląją przeszłość i przyszłość, cd 
rzucają wszelkie stusumki duchowe z oddałą. Te 
try jedności, ahistoryczne į amtymuzyczne zac:c- 
Śmają rzeczywistość db jej tła przedniego, dim b*z- 
pośredniego pobliża i obecmości. Wszystko inne 
jest „czemś, do! nie istnieje". Zawierają vne z 

razem ideal euklidesowej, stoickiej etyki. Słcewem 
„atąraksja* dałyby się streścić. Nie należy tylko 
formy tej utożsamiać z podobną na pozór formą 
dramatu ludów romańskich. Teatr h.szpański 
XVI. stulecia poddał się przymusowi reguł an- 
tycznych, łatwo jednak pojąć, że kastyljańska do- 
stojność enki Fipa lI. uległą temu urokowi, pier- 
wotnego ich ducha nie znając, ani nawet nie ma- 
jąc potrzeby jego poznania. Muzułmańskie pocz:1- 
cie przezmaczen.ą było tu pośredni.czącym czyni- 
kiem między starcżytnem fatum, a hiszpańskim 
katolia yzmem przy czem wewnętrznego dystansu 
nie uświądomiono sobie woale. Tirso de Melina 


(autor pierwezego „Don Juana“) wznowił tetrię 


jedności, którą” Corneille, mądry wychowanek 
hiszpańsk ej grandezzy: w słynnej swej rozprawie 
od niego zapożyczył. W tem twił zaród zguby, 
Florentyńskie naśladownictwa bezmiernie podzi- 
wiamej plastyki antycznej, której nkt w jej pcd- 
stąwoawych warunkach nie rozumiał, nie mogły ni- 
czego zniszczyć, gdyż nie było już żadnej plastyki 
północnej, któraby zmiszczyć można było. Istna- 
ła aich możliwość potężnej, czystej, faustowskiej 
tragedji œ nieprzeczuwamych į śmiałych formach. 
Wiara -w pcetykę Arystoteles» ponasi w nę, że 
mimo wielkości Szekspira nie przeżwyciężcm” ni- 
gdy całkow*cie klątwy źle zrozumianej Konwen- 
cji. Cóżby się było mogło rozwinąć z dranatu 
barcku pod wrażeniem epiki rycerskiej Tristano 
i Parsi'wałą, w sąsiedztwie oratoriów i pasyjnych 
obrzędów kościoła, gdyby o greckim teatrze ffe 
było się nigdy słyszało! Tragedja z ducha muzyki 
kontrapunktycznej wolnej od węzłów plastycz- 
mego spętan'a nie mąiącego w zastosowaniu do 
niej żadnego sensu, poezja sceniczna. któraby s'e 
rozwijała ku swej własnej i czystej formie od Or- 
landa Lassa i Palestriny począwszy obok Henry- 
ka Sohiitza, Bacha, Handla, Glucka į Beethovena 
— oto jaka zachodziła możlrwość. Tylko szczę- 
śliwej ckoliczmości, że heleńską sztuka malarstwa 
freskowego zaginęła, zawdzięczamy uratowanie 
i wewnętrzną swebodę malarstwa olejnego. 

Naśze tragiczne lzmcepcje maią wątek fau- 
stowski, ale cało drzumatyczne hiszpańskiego, 
francuskiego i elżbietańskiego stylu, pięcioaktowy 
dramat białym wierszem np. jest kompromisem 
bez głębi. Gzby bez znajomości form apollińsk'ch 
mugło było powstić zaledwo 'przeczuwać p`- 
zwala Faust, jedyny tałęże i pod względem sce- 
nicznym niezależny utwór (z braku tradycji 02 
prawda fragmemtaryczny tylko), jakiego zaś one 
spustoszenia dokonały, Świadczy Racine, którego 
prtężną moc twórcza wyczerpała się w zapasach 
z nienaruszalnym dłą wszystkch schematem. 

k 

Dzieło niemieckiego filozofa Oswalda Spem- 
głera jest jednem z najciekawszych zjawisk piś- 
mienmictwą powojennego. Auter, posługując się 
metodą porównawczej morfologji dziejów, zesta- 
wia analogiczne pod względem swej sympt:ma- 
tyczności dziejowej fazy w kulturze į cywilizacji 
egipskiej  greko-rzyaskiej, arabskiej  ahtóskiej 
i nowoczesnej europejskiej i kreśląc zasadnicze 
podstawy struktury każdej z nich, duchodzi do” 
konkiuzji, że kultura zacirodnio-europeiska znaj- 
duje się obecnie w stadiem  ałeksaadryśskiem . 
swego rozkładu, który we wszystkich objawach 
współczesnego Życia symbośczzy Swój wyraz 
znajduje. (Przyp. Red.). 
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"KOMUNIKATY. 

Postępując z czasem, aby wytwótrczość 
„postawić na wyżynie, utworzyła się w Ostro- 
wie (Poznańskie) nowa placówka polska pod 
firmą „Ostrowit* T. z. o. p. Zjednoczone Ostro- 
wskie Fabryki Likierów, do której przystąpili: 
Ostrowska „destylarnia i fabryka likierów M. 
Pun vermann nast. Mackowiak & Sadzki, zał. w r. 
1831. Wielkopolska fabryka likierów Braci 
Bergmann, nast. Rychwalski $ jankiewicz zał. 
w 1824 r. B. Mikołajczyk nast. Adam Ickowski 
zał, w r. 1886 i Antoni Daniełak, które na ten 
cel zakupiły tartak parowy Konrada Seidla w 
Ostrowie przy drodze pleszewskiej, gdzie na 
obszarze 10-morgowym buduje się największy 
w b. zaborze pruskim gmach fabryczny tej bran- 
ży z własnym torem kolejowym, własną fabryką 
skrzyń i wełny drzewnej, projektuje się dalej 
własną hutę szklaną. Firma „Ostrowit* zatrud- 
nia na razie około 300 pracowników. Produkcja 
dzienna już dzisiaj przedstawia się bardzo po- 
ważnie — i tak naprzykład wyrabia się dzien- 
nie około dwa wagony, która jednakowoż po 
wykończeniu fabryki znacznie się Ady, 
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Apel do Lwowian. 


Od trzech dni czytamy na murach miasta 
bardzo mały i estetyczny plakat „Ta gów Wscho- 
dnich*-zapraszający do użyczesia gościny za- 
granicznym i swoim kupcom i wystawcom, któ- 
rzy przybędą we wrześn una „Ta gi* do Lwowa. 

Rozgłos, jaki uzyskała w państw e i zagra- 
aicą impreza lwowska, kiórej dowodem są nad- 

wyczaj liczne dotychczasowo i ciągle jeszcze 
'napływające zgłoszenia wystawców, każą spo- 
dziewać się z całą pewnością, że Lwów będzie 

ościł we wrześniu w swych murach co naj- 
m iej kilkanaście tysięcy, a może znacznie wię- 
te, obcych przybyszów. Jaka stąd wyniknie bez- 
'ośrednia korzyść dla Lwowa nie ma potrzeby 
podkreślać, gdyż każdy to łatwo zrozumie, a 
milony które do nas wpłyną posłużą do pod- 
niesienia dobrobytu naszego ukochanego grodu 
W zamian za to powinłen i Lwów okazać 
"wą wdzięczność i przygotować dla przyjezdnych 
Asg gośc nę, któraby ich zachęciła i w latach 
nist: pnych do- tem -ochotniejszego odwiedzania! 

wowa w Czasie -„Targów* następnych. | 

, Już w pierwszych dwu dniach po ogłosze- 
niu wpłynęły liczne zgłoszenia mieszkań, coby 
„wskazywało na zrozumienie apelu przez tutej- 
«ych mieszkańców, zgloszenia te atoli są w 
Wg do zapotrzebowania jeszcze bardz: 
z ikome, gdyż będziemy potrzebowali 10—20 
,jJsięcy pokoi w domach prywatnych dla naszych 
gości, 

Dyrekcja „Targów Wschodnich* podobnie 
i k wszystko, organ zuje i kwestję mieszkanio- 
wą nadzwyczaj trafnie i celowo, wszystkie zgło- 
szone pokoje będą oglądane przez delegatów 
i przydział „gościa“ nastąpi odpowiednio do 
jakości pokoju i domu, w którym go ofiarowano. 

Nie ociągajcie się więc Lwowianie ze zgła- 
Szaniem gościny, pomnąc, że jest to waszym 
moralnym obowiązkiem i że honor naszego gro- 

u tego wymaga, a że utile cum dulci zawsze 
'Peiączyć warto, pamiętajcie także i o tem, że 
Sute wynagrodzenie wyznaczone i gwarantowa- 
"e przez Zarząd „Targów* (600 Mp. za pokój 
z osobnym wchodem za dobę) jest samo przez 
się bardzo zachęcające. 
luro kwaterunkowe „Targów Wscho- 
mieści się przy pl, Halickim 15. (Gmach 
hipotecznego) i jest czynne w godz. 9—1 
e. 


dnicą* 
Bauku 


LPA 
£ sali sądowej. 
! ŁAPOWNICY PRZED SĄDEM. 
kieg iotr Malik, liczący lat 46, był poprzednio 
wnikiem ekspozytury Śledczej policji pań- 
Zie ĉi w Rawie Ruskiej zaś wywiadowcą był 
i. 4 ysiaw Kalewski. Dopuściłi się cni 
Fi nadużyć w czem byli im pomocni Izrżel 
gy che r, lat 35 i Sakcgnon Mühkmeister, lat 27. 
3 oni wczoraj przed trybunałem wyjątko- 
w 
Fm sadu karnego we Lwowie. 
ca i oskarżenia podaje, że w grudniu z. roku 
20, 7a fuze Bemard Gerstler, r. Hirschhorn 
Pis tytoniu i 20 kg. zboża. Dwaj pierwsi skon- 
weli ten transport. Wówczas Fischer wziął 


"4 


.rodzinę Kle:na, zaś „Miihimejster nakłaniał Kleina 


cd. Gerstlerą 2.500 mp. tytułem łapówki i zajęte 
rzeczy mu qddang. . 

Handlarz pokątny Aron Leib Straus, miał 
w piwnicy 40 kg. tytoniu w liściach, kupionego 
od chłopów. Jawili się u niege Malik z Fische- 
rem į zażądali 10.000 mp. lapówki. Straus dał im 
4.000 mp. a bofąćsię konfiskaty tyżoń tem prze- 
niósł do piwnicy Joela Schiitza. Tam za parę 
dni 30. stycznia br. jawiłi się wiszyscy trzej i 
wymusSĄ; na nim ckup 5.000 mp. i 1.000. mp. o- 
płaty tytoniowej. 

Tytułem umowy tej Fischer pobrał 1.000 mp. 
z czego dał Malikowi 500 mp. 

Judko Hersch Fremd miał w piwnicy 20 
litrów wódki, prawdopodobnie pochodzącej z taf- 
nego gorzelnictwa. Błwaj pierwsi skonfskowali 
tę wódkę dma 27. stycznia i kazali ją zabrać 
Fischerewi. Fremd za pradą Lewina Dachsą dał 
im 8.000 mp., zaś 2.000 mp. m'al dopłacić 

Fischer i Miihimeister byli postrachem swych 
współwyznawców i całej okolicy. Mojżeszowi 
Stockhamerowi skradziono 300 kg. łoju, wartości 
8.000 mp. Niejaki Kiemikier poradził mu, ażeby 
udał się do Miihlmeistra, Za opłatą 3.000 mp. M. 
wraz z Fischerem odkczpalj skradziony łój i zwró- 
cili poszkodowanemu. 

W lecie z. r. skradzono Nachumeiwi Kleino- 
wi 1.000 kg. gwoździ, wartości 50.000 mp. Świad- 
kcwie widzieli, jak- nocą Fischer brał udział w» 
kradzieży. Klein udał się da Deremdzga, komen- 
danta posterunku, który podczas rewizji u Fi- 
schera nie znalazł nic podejrzanego, Na drugi 
dzień Fischer napadł na ulicę na Kleina krzy- 
cząc: „Ty żydku, czegoś posłął do mnie rewizję? 
Ja ci pokażę, że wypresvadzisz się stąd wraz 
z żoną i dziećmi”, przyczem uderzył go kułak.em 
tak silnie, że Klein upadł zemdłony. Gdy Deren- 
dal dowiedzial się o tem, aresztowął Fischera i 
odpruwadził go do aresztów sądowych. 

W czasie śledztwa atąkowanę kamieniami 


do korzystnych zeznań dlą Fischera. 

Salomon Eichel skradł naczynia i gardercbę 
Abrahamowi Felsensteif=rviL Miisfmejster prosił 
poszkodowanego, ażeby me cbciążał w śledztwie 
złodz.eja. Gdy żona Felsensteina obciążyłą ze-. 
zmamiami Eichlą , wówczas Miihlmeister nanądły 
na ulicy Felseństemą i potil gó dotkliwie. „p, 
| W śledztwie i ħa nezprawie oskarżeni % 
winy się nie przyzmali, Jaka Świadkowie zezma- 
wali poszkodowiami oboiążąjąco przeciw oskarżo- 
nym. Fischer twierdził, że mówą to ni ze „zło- 
ści“, lecz skąd ta złcść miała pochodzić przeciw 
oskarżonym, nie umiał wytłómaczyć. 

Wizeraj zapałd wynok Trybunału, zasądza. 
jący Photra Mał. kę ną 5 lat ciężkiego więzienia. 
Mieczysława Newiakowskiego na 4 lata ciężkiego 
więzienia, Fischera zą współudział w przestęp- 
stwachi pebicie Kleina , gwałt publiczny ną 5 lat 
ciężk, więz., Miihlmejstrą za namowy do fałszy- 
wych zeznań, pobicie i gwałt publiczny mai 1 mok 
ciężk. więz. Co do Fischera zgłosił obrońca za- 
żalepie mieważmeści, zaś oo do reszty oskarżo- 
nych zastrzegł sobie 3 dni do namysłu. 


Trybunałowi przewodniczył r. Göttinger, 
oskarżał prok. Hryniewiecki, bronili oskarżonych 
drowie: Bądecki. Akser 3 Kibitz. à 


NADESŁANE. 


(Za rubrykę 'e redakcja nla bierze odpowiadzialnaści). 
SLUB pana Stanisława Kistryna 
z panną Marją Tarczyńską odbędzie 
się dnia 14. bm. o godz. 8-ej rano 
w kościele Marji Magdaleny. 245 


PODZIĘKOWANIE. 

Zarząd Związku Strzeleckiego, obwód Lwów, składa 
niniejszem serdeczne podziękowanie „wszystkim Kupcom 
i Prizemysłowcom, którzy przyczynili się datkami w natu- 
rze do urządzenia loterji fantowej na festynie w dniu 
7 bm. — a przed wszystkiem firmom: Tow. Ake. Bro- 
warów, J. A. Baczewski, Pierwsze ake. Tow. rafinerji 
spirytusu, fabryce mydeł >»Tlene, fabryce Biumenfelda, 
fabryce czekolady i cukrów Hóflingera, fabryce cukrów 
i czekolady K. Załęskiego, fabryce przetworów naftowego 
na Zniesieniu. Dochód z festynu w kwocie około 60.000 
marek przeznaczono na fundusz budowy domu Strzele- 


Gaas odnowié pizedpida 


KRONIKA EKONOMICZNA, 


+ Giełda towarowa we Lwowie. W konse- 
kwencji wejścia w żyae wolnego handlu w naj- 
bliższym czasie otwartą zostanie we Lwowie 
giełda towarowa, któ:ra mieścić się będzie w. 
gmachu Izby! handlowo-przemysłowej. 

Prezesurę giełdy, wvbec rezygnacji dr. Horo- 
witaą, obejmie prawdopodobnie p. L. Baczewski. 


+ Jarmark w Pradze, W dniach od 1. do 8. 
września br. odbędzie się w Pradze czeskiej II. 
międzynarodowy jarmark. Odznak: i iegitymacie 
dfa uczestników, upoważniające do 50 proc. zn żki: 
wizy. i upłaty na kolejach żelaznych czeska-sło- 
wiadkich po cenie 400 mp. oraz informacie udzielą 
urząd zastępczy, Republiki czeskiej, Kraków, ul. 
Gołębia 1. 18. 


Kursa giełdy warszawskiej. 
Warszawa, 13. sierpnia 1921. 
Waluty i dewizy. 
Gotówka: Czeki i wpłaty: 


i sprzedaż kupno sprzedaż kupno 
Dolary Stan. Zjedn. 2030%0 2025:00  —— 1965 
n Kanadyjskie —— — —— — 
Franki francuskie 167:50 167 156 Teas 
„ belgijskie — —— —— —— 
s» szwajcarskie 157—  —*— —— ky 
Funty szterlingów; 7475 7575 00 —— 
Marki niemieckie „4 26775 2525 25:60 25:75 
„ . fińskie —— —— SKM =. 
Korony atstryjackie 216 0 —— — 
„  Cczesko-słow. —— —— —— —— 
4 duńskie . —— —— —-*— —— 
„© norweskie  —— —— —— —*— 
Lei rumuńskie —0 —— SLE 


Liry włoskie . . 
Floreny holendersk. —— 
Gdańsk 


OE wiza wan 10 S PO. 


""uGGLOSZENIA. 


Lekarzesvpecjajiiści 
zalecają dla pielęgnowania całka dziccięcogo b 
PUDERiNY DEO BEBE 
Szofmana. — Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne, 
mydło ząpobi'ga takowym. 41 


LOGOPODNIM Sorus 


kupuje Apteka REBERA w Krakowie 
ui. Karmelicka 23. 


CE MDE KEN 0 Z OAŻOZA 
Wielki jarma:k na wały i ine 
4 bydło z połonin odbęczia się 
jw Lutowiskach 22. sierpnia 
— 1821, około 1000 sztuk. — 


Następne jarmarki: 22. września i 
31. października, co czwartku targ. 


. 5732 


Lwów, d. 11. sierpnia 19: 


KONKURS. 


Rektorat Politechniki Iłwowskiej rozpisuje niniej. 


szem konkurs 


na posadę asystenta przy katedrze 
Budownictwa utylitarnego od dn'2 


ckiego imieniem Józefa Piłsudskiego. | j I. października 1921. 

Panienka z aj domo OWE: do przygot Podania należycie udokumentowane należ” 
wania dzie o -egzaminu wstęp- > s 

nego I. kl. gimnaz. Zgłoszenia: Chodkiewicza 9, HI. pZ | wnosi do Rektoratu do dnia 1/X. br. 5810 

nędzy 2-gą a 3-cią. Aon 0 UBU E WEED 


z 


KOE%%] 


Fi 


ZIEMSRI BANKKREDYTOWY 


Oddział: w Krośnie 
załatwia wszeikie czynności bankowe. 


A R. €. ż KSG 


CHE 
[SNAP Gi Ska handl.-przem. Lwów, 
39 ul. Akademicka 15. Tel. 469 


Dostarcza natychmiast 5795 


Pasy transmisyjne 
Gri poly z sierści wielbłądziej 


y wszystkich szerokości 
| 1l-krotna wytrzymałość pasów skórzanych. 


MAJĄTEK ZIEMSKI 
2000 morg pszennej, bura- 
czanej ziemi, 21 młod., do- 
brych kon, 12 wołów, 40 
świń, 20 stadników na tucz., 
; zługoletwia pierw=12 wołów, 20 krów dojn., 
Lu szorzędna arty=j10 cieląt rocznych, złemia 
'stka teatru lwowskie=|drenowana, młockarnia, Za- 
go Teofila Nowakowa=' budowanie I. kl, jak forteca 
ska udziela lekcji wymowyjdwór, 11 pokoji, 5 morg. par- 
1 dramaturgji. Gmach Skarbka,|ku, ślicznego, 2 kompl. zab. 
brama 5, I. p. drzwi 37,jgospodar:tw 1 na 100 morg., 
4—5 popoł. BD2ZJII. na 80, wodociągi, 100 ctn. 
węgla, 7 klm., od większego 
miasta garniz. w poznańskim 

cena 40 mil. mkp. 

MAJĄTEK ZIEMSKI 

morg. ziemi tylko pszen- 
a rj w CYM, 20, mONE laki Z 
6 pułk ułanów kaniow- ika torfem, lokomobila 20 
„skich poszukuje muzy*|konna, 2 presy w pracy go 
kantów do orkiestry dętej iltowego torfu 70 tys. mtt., 
smyczkowej. Mogą być przy-|który jest zaraz do sprzeda- 
jęc jako podolięerowić za-jnią za ca 12 mil. mk„ 10 
wodowi i ochotnicy. Zgłosze- klasycznych koni, 45 sztuk 
ma pod adresem : Jerzy Neu- klasowego bydła, 50 świń, 
dorter, kapelmistrz orkiestry narzędzia nadkompl. Pałac 
6 pułku ułanów w Stanisła-|i1 pokoji, wodociągi, światło 
WOWIB, elektryczne,s3 km. od miasta 
garn w Poznańskim, piękny 
park z zajazdem, 13 morg i 
sad owog., okrążony, beton. 
murem na 2 mtr. Wys., w sa- 
dzie 5 staw. z-rybami, zabu- 
dowania pod cegłą, waga do 
wozów, własna stacja zała- 
dowania od niemca w zamian 
na dolary lub niemieckie za 
35 milionów mp. 
MAJĄTEK ZIEMSKI 
31280 morg ziemi dobrej pszen- 
nej, 40 morgów łąki z tor- 
fem, 16 młodych, dobrych 
gg|*oni, 25 sztuk bydła dobrego, 
25 świń, 6 wozów, 1 karela, 
3 powozy, cały martwy in- 
„m, a lub maturzy |wentarz, całe żniwo, zabud. 
- stkę władającą po fran-|bardzo dobre, dom 6 pokoj., 
|cusku poszukuje się do dwu|odnowione, 150 gęsi, 160 ka- 
ldziewczynek z piątej Klasy|czek, 300 drobiu itd., 2 klm. 
gimn.=realnego. Zgłoszeniajod stacji i poczty, w po- 
inż. Fr. Maciewicz, Belatyn —|znańskiem, bardzo korzystne. 
Saliny. 5809|cena 11 mil. mp. Gospodar- 
- stwa od 30 morg do 250 tyl- 
b Ea T Ę: pierwszej klasy od ME 
S ców, przeważnie za dolary w 
Różne. poznańskiem od 11/2 mij. mać) 
począwszy, 
"onie proch dymny k KAMIENICA 
na śrut. Sprzedam gumęļé piętrowa, nowocześnie bu- 
surową. Dam mleko za starejdowana, w Gnieźnie, 12 lo- 
kartofle, bnraki, Zgłoszenia|katorów po 2 pokoi i kuchni 
,»lnżynier 41:, admuinistracja.|i 3 pokoi i knchni z skrzy- 
| 5770|dłem, pomieszkanie od wła- 
ściciela ER wolne, podwó- 
rze, stajnie, '/, morg. i ogro- 
kt? pożyczy 900.000 najgy owoc., 1 morga faki, ż o- 
niezadłużoną kamienicę|grogem, nadzwyczaj tanio z 
dopuszczę go na wspólnikajpowodu wyjazdu za 2!/, mil. 


Naukai wychowanie. 


Posady i prace. 


(oszukuje od 15. wrze- 
śnia nauczycielki do 
dziewczynki (kL 5 lic.) i 
chłupEż$ka (k. L gimn.) 
Ewent. łac. i matem. nieko- 
'nieczne. Tylko osoba bardzo 
'dobrze wychowana, młoda, 
ch.tnie towarzysząca panience, 
"mogąca udzielić muzykę i po 
siada;ąca dosk. jęz. francusk, 
bardzo dobrze polecona, ze 

„chce się listownie zgłosić pod 
»Dwór< do kpa 024 


do znakomitego interesu. — marek. 
Chrzanowski, Żimorowicza 6. CEGIELNIA 
5806|,arowa, na 65 mor. gliny 
niewyczerp, Lokomobiła 60 


rtur Smutny, stroiciel konna jest w kompl. biegu, 
fortepianów, UChmielow- 
„skiego 5, przyjmuje strojenia 
5728 


odstawa cegły do rzągłu, za- 

bwdowanie pod cegła, dom 

mieszkalny o I, pt, 6 klm. 

od miasta, światło elektr., w 

poznańskim, cena 12 mil. mk. 
HOTEL 

i sprzedaż.  |pierwszorzędny, w garn. mie- 

Skero I sp ! ście, o 30 pokoj. ogród kon- 

———.certowy, garaże, duże po- 

zaszynę do pisania |dwórze, gdzie się odbywają 

choć zniszczoną kupię.|koncerta wojsk., bardzo ko- 

Zgłoszenia >U, Z.< adminiitr.|-zystnie, cena 8 mil. mkp. 


5808|7 głoszenia przyjmu,e : BIURO 
CECENE DOWIE, — TeL 298 ~ 
iGnieżno, ul. Lecha 13, 65785 


li reperacje. 


1 


KURIER L 


REWOZENY 


Fa >+ EW 
Prawi z 


Adres telegr.: 


© _ 
Ostrów (Poznań) Telef. 232. 


5747 


Sprzedaż wa 


gonowa 


Z AMERYKI POWRACAJĄCYM RODAKOM 
sprzedam w miasteczku Switz pow. Przemyśłany 
realność, frontową do rynku, ze sadem owocowym 
z prawem odszkodowania wojennego nadającą się 
na sklepy i pasiekę. Wiadomość przyjmuje: Biuro 
informacyjne Włocławek; skrylka 74, Kujawy 


POSZUKUJE SI) akademika iub studenta z wyż- 


szych klas do Me- 
stów wielkich, celem prowadzenia prywa- 
tnego kursu gimnaz. Warunki korzystne, 
Zgłoszenia pod adresem Jan Kaliniewicz Naczel- 
nik Sądu pow. w Mostach wielkich. 5805 


(SEE). GLICERYNOWE y 
WŁO A K EE l 
> DARSKI 

1 avat wSŁĘDZiE, TrLIJII4 


Wilia 


z półmorgowyuw ogrodem w3- 
rzywnym i sadem w pobliżu 
koleji w Tłumaczu zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w powiat. Kasie - oszczędności 

w Tłumaczu. 5786 


Mieszkania. 


RE. medycyny ka- 
waler katohk, piszukuje 
umeblowanego pokoju * przy 
inieligentnej rodzinie. Zgło- 
sżenia pod „Lekarz“. 5813 


Z Drusariui Polskiej pod zarząderń Józeia Raczyńskiego we Lwowie ul. Chorążczyzny 31. 


( 


OWSKI z dnia T5. s'erpnia 1621. Nr. 


GTE IENA 


(BRESLAU) 


Jarmark jesienny 4- 


Wyroby włókniste. Ubiory. Wyroby skórzane. Wyroby ar- 
tystyczne. Meble i przybory do gospodarstwa. Papier i wy- 
roby papiernicze. Przybory biurowe. Sportigra. Artykuły 
spożywcze i konsumcyjne. Przetwory chemiczno-techniczne. 


Karty zakupu ! wszelkie informacje (pozwolenie przyjazdu, paszp. mieszkanie) przez 


Breslauer Messe-GGeselischaft 
Breslau 1. Ohlauerstrasse Nr. 87. 


T. Z. 0. P. 


zjednoczone Ostrowskie Fabryki bikierów 


Założ. w r. 1831. 


i częściowa. 


a 24 MEC |. TCA (4.7 maa 


NopiCZBii. uu MR 


A, MOSZKOWSKI I S-ka inżynierowie, Warszawa, Sienna 


8. września (92! r. 


„Messe Breslau“. 


— Adres telegraf. „Ostrowit” 


Światowe marki 
treściwe wódki 
najlepsze likiery 


— 


Własna bocznica kolejowa. 


Haw Na Ee 


UONE 


Na Bukowinie w okolicy lagiii 


natychmiast do sprzedania, z powodu stosuxków fam lij- 
nych 1) tartak wodny z siłą woduą, 2) piła poruszona 
sią wodną dla okrągłych gatrów, 3) młyn nowocześnie 
urządzony z mieszkaniem dla młynarza. 2 domy mieszkal- 
ne, i budynki gospodarskie, ogród 3-moigowy, mekin 
inwentarz żywy i martwy, Tartak posiada w zapa:i6 
1500m3 drzewa w klocach. Cena bardzo przystępna. Ew: n- 
tualnie możliwa zamiana na odpowiednie gospodarstwo 
rolna w pow. kołomyjskim, śniatyńskim, boroceńskim 
lub zaleszczyckim, niedaleko miasta i staci kolejowej, Z 


porządnym domem mieszkalnym i budynkami gospodarskie- 
mi oraz żywym i martwym inwentarzem. Oferty »l:u*0- 
wina< do administracji. 
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